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Z ZALICZENIEM ARESZTU PREWENCYJNEGO... 

G o r g o n o w a s k a z a n a n a 8 l a t w i ę z i e n i a 
Obrońcy nie rezygnują. 

KRAKÓW, 30.4 Ostatni dzień procesu 
Rity Gorgonowej znać nietylko nu sali 
sądowej, znać nietylko w kuluarach a.c 
pozinać go można po ulicach prowadzą-
cycJi do sądu, gdzie już od wczesnych 
godzin rannych oddział policji utrzymuje 
porządek i nic dopuszcza w obręb kilku 
dziesięciu metrów od budynku sądowe
go, osób nicposiadająeych biletów wstę 
PU. 

W środku gmachu panuje atmosfera, 
przeładowania elektrycznością. 

W komplecie zjawili sie wszyscy 
przedstawiciele władz, przepełnione są 
ławy dziennikarzy. 

Zabiera głos dr. Axer. Mówi głosem 
donośnym, miejscami tonem podniesio
nym. 

PŁACZ GORGONOWEJ. 
Oskarżona od pierwszej chwili jego 

Przemówienia wzruszona mocno, po 
chwili wybucha płaczem. 

— Wysoki lryuupnaie! Czcigodni sę 
dziowie!— mówi dr. Axer— Po raz trze 
ci w ciągu Jednego roku mam zaszczyt 
przemawiać do sędziów w obronie Lun 
lii Margerity Gorgonowej. 

W okresie jednorocznym, dla nas tak 
krótkim, a dla u.ej tak okrutnym, staje 
obok tej kobiety, skopanej przez los, soo 
Ifewieranej, zbitej, szczutej i oplwamej, 
staję obok mej, ażeby z nią razem wołać 
0 werdykt sprawiedliwy. 

Gdym po raz pierwszy stanął przed 
sądem l w o w s k i m wiedziałem, żo mój 
głos będzie głosem wołającego na pusz-

Nie mówię tego, bym chciał, twier
dzić, żc obywatele lwowscy, są gorsi od 
was, ze obywatele lwowscy nie mają 
tycii cnót i zalet, które was zdobią. 

Ale we Lwowie pomiędzy oskarżoną 
a sędziami była zapora, której ja nic by 
lem w stanie przełamać-

Sędzia referent w Sądzie Najwyż
szym powiedział o tej sprawie: „To spra 
wa. nad którą unoszą się opary niezdro 
wej sensacji". 

Ale nietylko opary unoszą się nad tą 
•prawą, lecz czarna chmura, nic przepu 
szczająca błysku słońca. 

Ta chmura, to oprnja tłumu, na którą 
skarży się pan prokurator, na którą ona 
płacze. 

OP1NJA TŁUMU. 
— Bo przypomnijmy sobie tylko te 

okrzyki: „Potworne morderstwo" „Mor 
derczyni przyznała się". „Dżagan narzę
dziem zbrodni", „Morderczyni staje 
przed sądem doraźnym". 

Oto okrzyki, które co rano i wie
czór przez długie tygodnie i miesiące 
szły przez ulice Lwowa, sziy do uszu ku 
charek I służących, od służących do pań 
a od pań trafiały do panów domu. 

Wpajano we wszystkich tę pewność, 
że to wszystko nie ulega wątpliwości. 
1 jeżeli formalny wyrok zapadł na nią 14 
maja. to ja powiem, że zapadł już 30 gru 
dnia. Zanim zdążyła wypowiedzieć jed
no słowo, w swojej obronie, była już ska 

przemówień. Gdybym więc poszedł tą 
drogą, znużyłbym was i nadużył. Niech 
mi więc wolno będzie krótko poruszyć 
dwie kwestje. 

Uderza mnie spostrzegawczość moje 
go drogiego kolegi, dr. Woźniakowskie
go co do chwili, w której Staś usłyszał 
brzęk szyby i — co wtedy miała robić 
oskarżona. 

To, że to powtarzam, przypisać nale
ży trosce obrońcy o los oskarżanej. 

A więc Staś, biegnąc do ojca, koło ko 
minka zaczął krzyczeć. Od kominka do 
drzwi— mógł zużyć jedną sekundę, przy 
kominku będąc usłyszał brzęk szyby. A 
więc w czasie, jaki zużył do przebiegnie 
cia do drzwi, można było najwyżej prze 
kręcić jedcm raz klucz w zamku i po tym 
czasie Staś musiał być na progu w jej 
pokoju. I musiałby ją zastać na progu we 
randy. 

A więc jego siła spostrzegawcza była 
albo tak zmniejszona, że nie widział w 
maleńkim pokoju osoby, a to uważam za 
niemożliwe, albo nie słyszał brzęku szy 
by. 

PLAMKI KRWI. 
Ja nie jestem młody, mam swoje lata, 

mam dzieci w wieku Stanisława Zarem
by, i bolałoby mnie. gdyby moim dzie
ciom zarzucono kłamstwo. 

Ale ja nic zarzucam Stanisławowi Za 
rembic kłamstwa, gdyż od kłamstwa do 
powiedzenia rzeczy nierzeczywistej, 

jest daleko. Ale jeżeli on to powiedział, 
to dlatego że mu to zasugerowano. 

Ale jeżeli to można było mu zasuge 
rować, to przecież można mu było zasu 
gerować i coś innego. Przecież on ze
znawał: „pan, pani, postać'4 itd. Różnie 
to tłumaczono. Mówiono o zahamowaniu 
ale to było coś innego. On walczył z su 
gestją, gdyż w swojem rozumieniu nie 
zdawał sobie sprawy z wagi tego, co mó 
wi. 

Jeżeli na to spojrzycie okiem subjek 
tywnem, sędziowie, to powiecie, że mo 
że jednak mu to zasugerowano. 

— Druga kwestja. to plamki krwi na 
klamkach werandy. 

Stwierdzili je tam biegli lwowscy i 
znalazł je tam prof. Olbrycht. Ale to 
stwierdzenie potwierdziła prawdziwość 
obrony oskarżonej. 

W tem miejscu obrońca demonstruje 
na przykładzie, iż linja obrony oskarżo
nej pokrywa się w zupełności z tem, co 
powiedzieli biegli o klamkach. 

O SOBIE... 
— Panowie sędziowie! Tyle chcia

łem powiedzieć o tych faktach, które zo 
stały omówione przez moich kolegów. 

Tego stamu faktycznego, który mnie 
pozostał do omówienia, będzie niewiele. 

Zanim omówię go, muszę zająć się eks 
pertyzą prof. Olbrychta. 

Po incydencie, jaki tu miał miejsce, 

jest to dla mnie obowiązek nie miły, ale 
zmusza mnie do tego fakt, że zostałem 
źle zrozumiany. 

Nie było moją intencją atakować prof. 
Olbrychta w jego godnościach, które pia 
stuje, ani atakować nauki, którą on re
prezentuje. 

Ja atakowałem biegłego, który na roz 
prawie złożył opinję. 

To jest nietylko prawo, ale i mój o-
bowiązek. 

Prof Waehholc mówi, że biegły w o 
rzeczeniach swoich powinien się kiero 
wać tem, że nie jest oskarżycielem, ani 
obrońcą, ani sędzią, i ma tylko sądowi 
wyjaśnić pewne okoliczności. Jest obo 
wiązkiem obrony — krytyka, choćby 
niemiła. 

— Człowiek milcząc cierpiał, i cier 
piąc milczał, idą gadki o nagrodach, któ 
re dostawałem. Dostawałem codziennie 
stryczki, przekleństwa padały na głowy 
moich dzieci, które są niewinne. 

Ja nie mogłem opuścić tej kobiety, 
bo skuty jestem z nią łańcuchem krwa
wym i gorejącym, łańcuchem cierni
stym, skuty jestem z jej losem, bo ja wie 
rzę w jej niewinność. 

Gdybym mógł otworzyć czaszkę zna 
leźlibyście w niej jedno słowo: „niewin
na". 

Gdybym mógł otworzyć moje serce 
i cisnąć przed was, to wyczytalibyście 
jedno słowo: „niewinna". 

Wyjaśniona zagadka trupów w kufrze. > 

SYN ZAMORDOWAŁ RODZICÓW. 
Zbrodniarz stanie przed sądem doraźnym. 

RITA GORGONOWA. 

Obrońca prosi o chwilę przerwy, a 
po przerwie mówi dalej: 

— W dodatkowem oświadczeniu, któ 
re złożył prof. Olbrycht, roiło się od 
wielu uszczypliwości pod adresem obro 
ny, a szczególnie pod moim adresem. 

Prof. Olbrycht nie jest przeciwnikiem 
którego należałoby lekceważyć, jeżeli 
jednak to dziś uczynię, jeżeli nie będę za 
łatwiał osobistych porachunków, to u-
czynię to nie dlatego, że prof. Olbrychta 
tu niema, ale ponieważ zdaję sobie spra
wę z powagi chwili. Chodzi o jej los. 
Czemże wobec tej stawki jest fakt czy 
trniej lub więcej obelg padnie pod mo
im adresem. 

zana-
— To co Wam mówię, Sędziowie, 

jest najszczersza prawdą. 
Jeżeli w tych czasach oszczędności 

i redukcji budżetu Sąd Najwyższy zdecy 
dował sie ten kosztowny proces prze
wieść do Krakowa to nie było to bez przy 
Czyn. 

Czy Sąd Najwyższy nie mógł znaleźć 
We Lwowie mężów niezależnych i spra 
^iedliwych? Nie. Sąd Najwyższy chciał 
Uwolnić sędziów od opinji tłumu. 

DWIE KWESTJE. 
— Zjechaliśmy się tu obrońcy z 3-ch 

"hast, aby jej bronić. Być może wyjdę 
dziś z tego gmachu z pochyloną głową, 
złamany i przybity, albo też może wyjdę 
stąd pełen radości w duszy, ale w każ
dym, razie wiem, że opinja tłumu zatrzy 
jflała się na tej bramie, jeżeli przeszła tę 
°ramę, zatrzymała się na drzwiach tej 
sali , a jeżeli przekroczyła te drzwi, to 
zatrzymała się przed waszą ławą. 
fcf* I dlatego Wasz werdykt, jakikolwiek 
j>n będzie, będzie wyrazem waszego prze 
konania. 
• Jesteście świadkami przewodu, śm
ial iśc ie 12, czy 13 godzin wczorajszych 

Łódź, 30 kwietnia. W dnhi wczoraj
szym podaliśmy w kronice wypadków 
wiadomość o ponurej zbrodni ujawnio
nej w osadzie Tuliszków, powiatu konin 
skiego. gdzie w mieszkaniu Kutków* 
sklch. w dużym kufrze znaleziono zma
sakrowane w okrutny sposób zwłoki 
właścicieli mieszkania małżonków 
Bolesława i Władysławy Rutkowskich. 
Na miejscu zbrodni nie znaleziono j a . 
kiclikolwiek, choćby najdrobniejszych 
śladów, co w dużym stopniu utrudniało 
policji miejscowej prowadzenie śledz
twa. Mimo to jednak dzięki energiczne
mu śledztwu zarządzonemu przez ko
mendę policji powiatowej w KonLiie, 
udało się niebawem ujawnić sprawcę 
potwornego morderstwa. Kutkowscy, 
bogaci reemigranci amerykańscy, przy 
wieźli z sobą z za oceanu 

znaczniejpszą gotówkę. 
Mieli otnj też jedynego syna, który wy
prowadził się od rodziców, niewiadomo 
gdzie. Otóż w przededniu ujawnienia 
zbrodni, sąsiedzi Kutkowskich widzieli 
zdążającego w kierunku ich mieszkania 
svna — 25-Ietniego Stefana Rutkowskie
go. Ponieważ młody Rutkowski znikł z 
Tuliszkowa tegoż samego dma, a więc 
w dniu zamordowania rodziców, policja 
powzięła podejrzenie i wszelkie wysrifci 
pierwiastkowego dochodzenia skierowa 
la w celu odszukania Stefana Rutkow
skiego. 

Poszukiwania te odniosły 
pożądany rezultat. 

Wczorad w południe wywiadowcy poli>» 

cyjni natknęli się na ślad Rutkowskiego | wa i rzekomo pogodziwszy się z rodzi
cami, upatrywał odpowiedniej chwili 
Nadarzyła się ona niebawem. Kurków-

w Koińnie. Stefan Rutkowski bawił się 
w pierwszorzędnym lokalu miejsco
wym, gdzie rachunek uiścił bankiotami 
dolarowemi. To wzbudziło tem więk
sze podejrzenie. Rutkowskiego aresz
towano i niezwłocznie przewieziono do 
Tuliszkowa Badany początkowo nic 
przyznał sie do zarzucanej mu zbrodni, 
kiedy jednak pokazano mu zakrwawio
ną siekierę, narzędzie zbrodni, odnale
zione na strychu domu Rutkowskich, 
morderca załamał się i z płaczem przy
znał się do winy. Jak się okazuje Sto. 
tu u Rutkowski domagał się od rodziców, 
bv ci przepisali na niego cały majątek, 
a nic uzyskawszy zgody rodziców, któ
rzy uważali syna za lekkoducha, trwo
niącego pieniądze, opuścił ich dom RiJka 
krotnie później przyjeżdżał do rodziców 
usiłując ich skłonić do zapisania mu ma
jątku. Wszystkie starania spełzły jed
nak na niczem. Wówczas Stefan posta
nowił zamordować rodziców. Rryty-
cznego dnia rano przybył do Tuliszko, 

scy po obiedzie udaii się do swej sypial
ni na drzemkę. Stefan Rutkowski za
opatrzywszy się w siekierę zamordował 
oboje i zniekształcone zwłoki rodziców 

zapakował do dużego kufra, 
który miał zamiar wywieźć poza miasto 
i tam porzucić. W ostatniej chwili za
niechał jednak tego zamiaru. Zatarłszy 
wszelkie ślady popełnionego mordu 
ćbrodniarz soalił swe ubranie zawalane 
krwią rodziców, ubrał się w nowy gar
nitur o;'ca, zabrał wszystkie znalezione 
pieniądze i będąc zupełnie pewny, że nik 
go nie widział z sąsiadów, opuścił Tu
liszków. 

W dwadzieścia cztery godziny od 
chwili ujawnienia morderstwa potwott 
ny zbrodniarz znalazł się już w rękach 
policji. 

Dochodzenie przeciwko Stefanowi 
Rutkowskiemu prowadzone iest w try
bie doraźnym 

Tłum skopał sędziego. 
Zajścia chłopskie w Stanach Zjednoczonych. 

Dolar prywatnie 7,75. 
Ponowne załamanie się ku rsu . 
Warszawa, 30.4 (Pat.) — Ponowne 

znaczne załamanie się Kursu dolara na 
giełdach europejskich zaznaczyło się 
jeszcze silniej na giełdzie nowojorskiej, 
gdzie dewizy europejskie w Dorównaniu 
z końcowemi notowaniami piątkowemi 
zwyżkowały Londyn notowany w piątek 
3,72 5'S. wczoraj notowany był 3,79 l-'4, 
Paryż 4,36 i pół a wczoraj 4 49, Szwaj
caria 21,48. wczoraj 22,05. W Warsza
wie w godzinach wieczorowych płaco
no za dolara w obrotach prywatnych 
7,75 Przyczyny spadku dolara upatnr 
fą w przyjęciu przez senat Stanów Zje
dnoczonych ustawy inflacyjnej. 

LE MANS (Stan Iowa w St. Zj.). 30. 4 
W stanie Iowa doszło do b. ciężkich 
zaburzeń na tle przeszkadzania przymu
sowym licytacjom rolniczym. 

W jednym dniu wczorajszym zostało 
zranionych w tych zajściach 50 osób. 

Gubernator stanu Iowa zarządził są 
dy doraźne i patrole policji obywatel
skiej z nasadzonemi bagnetami w okrę
gach szczególnie zagrożonych. 

Szczególnie ciężki wypadek zaszedł 
w osadzie sąsiadującej z Le Mans, gdzie 
setki rolników rzuc ;fy się na l icytacyj
nych egzekutorów sądowych, którzy 
pod kierownictwem sędziego i w asyście 
oddziału policji zjawili się na licytacje. 

Urzędnicy i policja musieli ratować się 
ucieczką. Sędziego ujęli wieśniacy. Po
wiedziano mu, że zostanie zlinczowany. 
Rozebrano go i nasmarowano eterem. Na 
szyję zarzucono mu powróz. Następnie 
zaprowadzono go do lasu, zbito i skopa 
no i wtedy puszczono. Obecnie sędzia 
ten p. Bradley. leży w ciężkim stanie w 
szpitalu. 

Również w Demison zajście było po 
ważne. Zjawili się tam egzekutorzy w 
towarzystwie komisarza państwowego i 
50-ciu ludzi policji. Napadł na nich tłum, 
złożony z kilkuset rolników. Po kilkogo 
dzinnej walce oddział urzędniczy i poli 
cyjny został zmuszony do ucieczki. 

me zwromii 
3 7 osób rannych. 

Praga, 30.4 (Pat) — Uibegłej nocy na 
:;i Bankov nastąpiło zderzenie pocią-
pośpieszpego z wagonami stojącemi 

Uia torze. 57 osób jest rannych, z teco 10 

ciężko. Jedna 
szpitala zmarła 
było prawdopodobnie 
zwrotnicy; 

osoba przewieziona do 
Przyczyn.? katastrof v 

złe nastawienie 

CHODZI O STRYCZEK-. 
Zgodzi się ze mną prof. Olbrycht że 

w przyrodzie niema sztywnych reguł, nie 
ma ich w medycynie, niema ich w medy. 
cynie sądowej. Stwierdzono, iż Gorgone 
wa między 24 i 25 grudnia zaszła w cia. 
żę. 

W 14 dni potem badano ją i stwierdzo
no że niema śladu ciąży. A szło u ów-
czas o stryczek, o głowę. Chodziło o to 
czy można postawić ją pod sąd doraźny. 

Lekarzom lwowskim, którzy nie 
stwierdzili ciąży, nie mogę przypisać złej 
woli, ale potwierdza to moją tezę, że w 
przyrodzie niema sztywnych reguł i naj 
lepszy biegły może się pomylić. 

Z tem jestem zgodny z prof. Olbry 
chtem, ale z drugą jego tezą nie mogę 
się zgodzić. Proł. Olbrycht twierdzi, iż 
biegli dają syntezę. 

O nie. panowie sędziowie, to nie jest 
zadanie biegłego, to nie należy do medy 
cyny sądowej, lecz do procedury. Syn 
teza, to ostateczny wniosek, synteza to 
wyrok, a wyrokowanie nie jest rzeczą 
biegłego. 

Gdyby miał on dawać syntezę, sę
dzia wogóle byłby zbędny. 

Prof. Olbrycht niesłusznie to powie
dział. Zadaniem biegłego jest podać bez 
stronną ocenę, wyrazić procent prawdo 
podobieństwa i podnieść wszystkie wąt
pliwości, te wątpliwości, które u biegłe 
go nie grają może żadnej roli. ale mogą 
zaważyć na sumieniu sędziów. 

Czy wy panowie nie potraficie sami 
skonstruować syntezy? 

Wy, panowie, o których dowiedzia
łem się, że jesteście najpoważniejszą la
wa,, jaka od wielu lat zasiadała w tyra 
sądzie. Należy zostawić co cesarskiego 
cesarzowi, co sędziów skiego. sędziemu i 
biegłemu, co do niego należy. 

— Zapytuję teraz, czy dżagan był na 
rzędziem mordu? 

Przywiązuję do tego większą wagę, 
niż p. prokurator. Co przemawia za tem 
że był? 

Jeżeli przychodzi się do sędziego i 
przedkłada się dżagan, to trzeba stwier
dzić, jakie są dowody, że ten dżagan był 
narzędziem danego mordu. 

Twierdzą, że dżagan ma być narzę
dziem mordu. Dlaczego? Bo go znale
ziono w basenie. 

Ale ja twierdzę, że nie jest to naj
mniejszym dowodem. Gdyby jeszcze po 
przedniego dnia widziano ten dżagan 
gdzieindziej, być może, że możnaby to 
uznać za pewnego rodzaju dowód, ale 
przecież wiadomo, że dżagan przez 8 
dni był bez kontroli. 

KTO MORDUJE.-
Gdzie dowód, że znalazł on się w wo

dzie dopiero krytycznej nocy? 
Powiecie, panowie sędziowie, że dżr, 

gan sam się nie poruszył, że ktoś mu
siał go wTzjucić, ale ja zwracam uwagę 
że na kilka dni przed morderstwem była 
temperatura plus 6 stopni i nie wiem. 
:z\- sprzeczne jest to tak dalece z prawa 

fizyki, ażeby przy takiej temperatu-
(Dokouczenie na str. 2-ej.) 
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Gorgonową skazana na 8 lat więzienia. 
(Dokończenie ze str. l-ej) 

rze lód na tyle nie rozmiękł, że dżagan 
mógł &pasć na dno. 

twierdzę, że dżagan mógł leżeć w 
wodzie już osiem, sieuem, czy sześć dni 
prieu moruerstwem. C6z przemawia za 
tein. że (lźagan był narzędziem mordu? 
Nic A co za tem, że nie był? Bardzo 
(kitle. 

— Gdy go zobaczyłem po raz pierw
szy w sądzie lwowskim, odrazu dosze-
ołem do wniosku, i e tem narzędziem 
mordu me popetnjono. 

Ten dżagan jest ciężkim łomem żela-
z« wagi dwu kg. i JM» gr. Jeżeli uderza 
się nim w czaszkę, musi ona ulec zupeł
nemu pogruchotaniu. Nie wyobrażam so 
bie. ażeby morderca mógł bić tak delika 
tme. żeby zabić i czaszki nie pogrucho
tać- Kto morduje, uderza z calu siły. 

Prof. U lbrydn usiłował te oczywiste 
fakty podważyć doświadczeniami, ale 
pobije go jego własną tezą. że nie wolno 
robić doświadczeń w odmiennych warun 
kaoh. Co innego jest tu ku magiczny, 
'śtórym prot. Ulbrycht bił czaszki, a co 
innego żywa czaszka i łom żelaza. 

— Jeżeli chodzi o brak krwi na dża 
galie, to ma on znaczenie nietylko pozy 
tywne. ale i negatywne, dowodzące, ( i 
dźagun oie tył narzędziem mordu. 

— Pozwólcie panowie sędziowie, i ł 
Kilka oliwi] poświęcę zagadnieniu krze
pnięcia fcrwi. Prof. Olbrycht zarzuca ble 
gjym lwowskim, że omawiając zagadnie 
nie krzepnięcia krwi me uwzględnili nis
kiej temper.;;nrv panującej w mieszka
niu Zaremby. 

Ale skąd on wie o tem. że w mieszka 
niu Zarembów było wówczas zimno-
Czy mówi to dlatego, że Zarembowie ze 
znali, iż zmarzli. 

Panowie sgdziowie! Człowiek, który 
wyskoczy z łóżka i biega po pokoju w 
bieliżnie. w dodatku człowiek dotknięty 
nieszczęściem, wiemy to z doświadcze
nia, zawsze skarżty się na zimno- Nato-
niast dr. Csala. sBwierdził w swojem ze 
znaniu i to jest zaprotokołowane, iż w 
mieszkaniu było caepło. on był bowiem 
ubrany i nieszczęścia nie przeżył. 

1 wieruzeme prof. Olbryclita, Iż w do 
du Zaremby bvła zimno, nie znajduje po 
twierdzenia w stanie faktycznym. 

— A teraz co do krzepliwości. 
Tu mec. Axcr opisuje w jaki sposób 

czym się doświadczenia z krzepliwością 
krwi. 

— W naiszym wypadku nie zachodzą 
idealne warunki, w których możnaby 
badać kraepliwość krwi. 

WBREW PROF OLBRYCHTOW1 
W danym wypad.nu mamy do czynie 

nu rzcjtouio zse slauatm krwi, na kawał 
ku starego żeUza, zardzewiałego z licz-
nemi otworami. 

W Drew temu, co mówi tu prof. Ol
brycht. twierdze, że w miejscu, w któ
re miał uaerzać dżagan, znajdują się mię 
śnie: czołow*. oczne itd.. ale mięsień nie 
iest konieczny, ażeby wypływająca 
'<rcw spotkała- się i sokiem tkankowym. 

I wierdzę. że sok tkankowy to jest ten 
czynnik, który powoduje szybsze krzep 
ujęcie krwi i znajduje się w każnej ko
mórce. 

człowiek, który znalazł jedną kro
ple krwi na jednym włosku futra, na mil 
jon włosków,, ten człowiek nie znalazł 
krwi na dżagauie. 

A od czego jest metoda ultrafioleto
wa? Ja twierdzę, że gdyby krew była, 
toby ją prof. Ulbrycht znalazł, a ponie-
wa i jej nie znalazł, dlatego twierdzę, że 
7a dżaganie krwi nie było. 

GDZIE NARZĘDZIE ZBRODNL 
Dlatego dżagan jest iednym z najosta 

miejszyth dowodów w tej sprawie, bo 
skoro są wątpliwości co do tego, czy 
test narzędziem moTdu, to wtedy ja po
wiem: Gdzie jest narzędzie zbrodni? 
Albo znajdowało się ono tam i nie znale 
ziono go, a wtedy przeprowadzono śledź 
two tak nieudolnie, ze nie można by się 
na niem oprzeć, a jeśli nie było go w do 
mu Zaremby było zimno, nie znajduje po 
Wyszło stamtąd razem ze sprawcą. 

Jako jeden z najgłówniejszychh zarzu 
tów powiedziano w stronę oskarżonej: 

feett qui prodest". Będzie oceną wa 
szego sumienia, czy jej zależało na 
śmierci Lusi Zarembianki, czy śmierć ta 
mogła przynieść korzyść oskarżonej. 

ROMUSIA —ZASTAW. 
Powiedziano: stosunek do Zaremby 

oziębił się i przyczyną tego oziębienia 
bvła Luśia. 

Ale albo Gorgonową mogła zrezygno 
wać z Zaremby I zażądać od niego od
szkodowania, gdyż mówiono nawet, że 
eądała 10 tys. dolarów. 

Czy to Jest możliwe wtedy, kiedy ona 
znała iego sytuację 1 wiedziała, że Hen 
yk Zaremba jest bankrutem? 

A może powiecie, że ona nie chciała 
iść z domu? I to jest słuszniejsze- Ona 
miała zastaw, swą Romuslę, którejby on 
nie oddał. 

Ale teraz zastanówmy się, czy rzeczy 
wiście Lusia była przyczyną rozdźwięku 
między oskarżoną a Zarembą. 

Trudno mi uwierzyć, aby dziewczy
na o Pięknym charakterze mogła żądać 

od ojca. by wyrzucił na bruk matkę je j ! 

siostryczkl. 
— Przyczyną tego rozdźwięku była 

owa Steinówna. Czy możno na serjo 
brać tę historję z pierścionkiem, czy 
jest taki szef, który bierze pierścionek 
od biuralistki pod zastaw za 5 zł.? 

Czy jest taki szef. który bez powodu 
kupuje biuralistkom obrączki? Gorgo
nową chciała się utrzymać przy Zarem
bie, musiała wiedzieć, że grób Lusi bę
dzie jedną więcej przeszkodą, gdyż grób 
ten będzie tak długo dzielił ją od Żarem 
by, jak długo nie znajdzie się sprawca, 
a podejrzenia będą na niej. 

SŁOWO „NIE WIEM". 
Jeżeli więc chciała utrzymać się przy 

Zarembie, to wiedziała, że nie tedy Jest 
droga do tego-

Stawia się pytanie: „Kto Inny to zro 
bi ł?". 

Słyszeliście panowie odpowiedź, że 
my nie byliśmy przy śledztwie. 

Prokurator we Lwowie powiedział 
podczas rozprawy, że możecie oprzeć 
wyrok na 80 proc pewności, a ja po
wiem, że nie. 

Ze można zasądzić tylko wtedy. Jak 
jest 100 proc. Gdy ja sprzeciwiałem się 
zaprzysiężeniu Kamińskiego. to ja sze
dłem śladami poszlak, które prokurator 
zebrał przeciw Gorgonowej i sparafrazo 
wałem Je. 

Gdyby tej nocy nie było Gorgonowej 
w domu. byłby powiedział prokurator, 
że to zrobił Kamiński, że to był mord se 
ksualny. że on wiedział, gdzie leży dża 
gan. że były małe ślady stóp. bo on ma 
małą nogę, że mógł przecisnąć się przez 
okno, bo jest niski itd. 

Niech się pan prokurator nie lituje 
nad Karpińskim. 

Ilu ludzi zamknął pan prokurator, któ
rzy byli niewinni, a potem wychodzili z 
więzienia. Któż im tę krzywdę wyna
grodzi? Przecież wyrządzono większą 
krzywdę ojcu Lusi. Henrykowi Zarem
bie, którego pan prokurator zamknął na 
2 m'esiące. 

Przewodniczący zarządza małą przer 
wę. po której mec. Axer mówi dalej: 

Ustawa pozwala wam. panowie sę 
dziowie. powiedzieć coś. czego nic zna
ła ustawa austriacka, zezwala wam po 
wiedzieć: „nie wiem". Odpowiedź ..nie 
wiem" bynajmniej nie hańbi. Słowo „nie 
wiem'4 zdobi uczonych i ludzi uczciwych 
OSTATNIE SŁOWO GORGONOWEJ 

W ostatniem słowie Gorgonową « 
płaczem zaklina sędziów na ich dzieci, 
że nic złego nie zrobiła Lusi. że zawsze 
się z nią dobrze obchodziła. Dalej zakli
na sędziów aby pamiętali o swoich dzie 
ciach i o <cj dziecku ostatniem. które 
nie ma oka, a może nie mieć także mat
ki O godzinie 1 minut 30 sąd przysięg
łych udał się na naradę. 

PYTANIA. 
— Czy oskarżona Emilia Małgorzata 

(Martferital dwoirfa ' m i o n rWgonnwa w 
nocy z 30 na 31 grudnia 1931 r. w Łącz
kach ad Rzesna Polska zabiła umyśl
nie ś p- blibietę Zaremhiankę utlodziw 
szy ia kilkakrotnie twardem narzędziem 
w głowę? 

Pytanie drugie na wypadek zatwier
dzenia pierwszego pytania. 

— Czy oskarżona Emilja Małgorzata 
(Margerita) dwojga imion Gorgonową w 
chwili popełnienia czynu, określonego 
pytaniem pierwszem z powodu zakłóce
nia czynności psychicznej nie mogła roz 
poznać znaczenia czynu lub pokierować 
swojem postępowaniem? 

Pytanie trzecie na wypadek zatwier
dzenia pierwszego pytania, a zaprzecze
nia drugiego pytania. 

— Czy oskarżona Emilja Małgorzata 
(Margerita) dwojga imion Gorgonową 
jest winną, że w nocy z 30 na 31, w Łącz 
kach ad Rzesna Polska zabiła umyślnie 
ś. p. Elżbietę Zarembiankę, ugodziwszy 
ją kilkakrotnie twardem narzędziem w 
głowę? 

Pytanie 4. Na wypadek zatwierdze
nia pierwszego pytania I zaprzeczenia 
drugiego I trzeciego: czy działała pod 
wpływem silnego wzruszenia. 

Pytanie 5. Na wypadek zatwierdzenia 
pierwszego pytania I zaprzeczenia 3ru 
glogo I trzeciego a zatwierdzenia 4-go: 
Czy Gorgonową w czasie popełnienia 
czynu działała pod wpływem zakłócenia 
psychicznego I nie miała świadomości 
popełnionego czynu? 

Pytanie 6-te 
Na wypadek zatwierdzenia 1. zaprze 

:zonla 2 i 3. zatwierdenia 4 I zaprzeczę 
nła 5: czy Gorgonową winna Iest że w 
nocy z 30 na 31.1"? 31 r. w Brzuchowi-
cach zabiła pod wpływem silnego wzru 
«zenia Elżbietę Zarembiankę uderzyw
szy lą kilkakrotnie twardym narzędziem 
w głowę. 

WERDYKT. 
KRAKÓW. 30.4 Sędziowie przysięgli 

w procesie Gorgonowej na pierwsze o\ 
tanie odpowiedzieli 12 głosami: tak. na 
drugie pytanie 12 głosów: nie. na 3 pyta 
nie 12 głosów nie na 4 pytanie: 12 gło
sów— tak. na 5 pytanie 12 głosów— nie 
na 6 pytanie 12 głosów: tak. 

Werdyk został ogłoszony przez prze 
wodnlczącego I ławę przysięgłych o go 
d/lnle 18.25 następnie trybunał udał sie 
na naradę dla dokonania wymiaru kary-

W werdykcie więc swoim sędziowie 
przysięgli uznali Oorgonową winną zabi
cia ś p. Elżbiety Zarembianki pod wpły
wem silnego wzruszenia przez ugodze
nie jej kilkakrotnie twardem narzędziem 
w głowę. Prokurator domaga się zasto
sowania przy wymiarze kary ar t 225, | 
punkt 2 K. K. przewidującego karę do 
10 lat. 

WYROK. 
KRAKÓW, 30. 4. — O godz. 7 min. 15 

przewodniczący trybunału dr. Jendl od 
czytał wyrok, mocą którego oskarżona 
Małgorzata Gorgonową na podstawie 
art. 225 par. 2 k. k. skazana została 
na 8 lat wiezienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego od 31 grudnia 1931 r. 
Po umotywowaniu wyroku przez prze
wodniczącego, dr. Axer imieniem obro
ny zapowiedział kasację. 

• 
Oskarżona przyjęła wyrok spokojnie. 

Sąd zasądził od oskarżonej ko.«zty poste 
powania. Zaznaczyć należy, i i dr. Axer 
jako powód kasacji podaje iż w pytaniu 
ó-em brak iest słowa „umyślnie'' co sąd 
oficjalnie stwierdza. 

DOKTOR 

K L I N G Ę 
S p e e | . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

> w ł o s ó w (porady seksualna). 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuj , od 9 do l t od 9 ds 8 wises. 
w niedziele < święta od 10 do 12 w osi. 

Dr. med. 

. KŁACZKÓW A 
poloinicłwo I choroby kobiece 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s w f z n . e e d e . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — • p o p o l . 

D r . m a d . 

L. B E R M A N 
CEG1ELNIANA 1 S . t e l . 149-07 

S p e e i * . l i s t a c h o r ó b w s n o r y s i n y c h 
s k ó r n y c h • t n o c s o p ł c l o w y « b 

t'»iyisiui« «d {od z 8-.1 do 11 et i od 4-sl do 
8-si w niedziel , i fwiets od tfodz 9 • do l-.i 

D O K T O R 

H. W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Ceglelnlana 4 , teł. 316-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i moczoptciowych-
F r s y t t n e o e d c o d a 8 do S i od 5 do 9 

w n i o d s i o ł o i i wie. t a o d g o d s . 9 d o 1 . 

Dr. med. 

M. Łewltłer 
Akoezer ginekolog 

przeprowadzi ł się na a l . 

Sienkiewicza 6, tel. 137-25. 
PrDri»i4*» od 7 — 9 wiecz. 

EUGENJUSZ BODO 
będzie osobiście w kinie „SPLENDID" 

przez w s z y s t k i e seanse podczas wyświetlania filmu 

„Jego Ekscelencja Subiekt'1 

w poniedziałek dnia 1 maja 
Wielbicielki i wielbiciele króla ekranu otrzymają autografy 

MĄZ SPALIŁ ZONĘ 
i skoczył do rzeki . 

Wilno, 30.4 (Od. wł. k.) — W chuto
rze Tomaszówka gm zaleskiej 27-letni 
M'chał Kułaś dostał ataku szału Szale
niec spalił swoj dom wraz z żona obłoż
nie chora i całym inwentarzem poczem 
uciekł nad rzekę i utopił się. 

Mechan c i n a W y t w ó r n i a Rowerów 
I s p r z e d a ł , c re jac i d o r o w e r ó w 

St. Rędzia. 
Ł ó d i , B a t n c k i - H y n e k 9 . T e l e f o n 1 1 3 - 9 9 . 

tPtCCJ \LNOSC FABRYKACJI: 
Karmv balonowa, Wiilly przrdnio i tylne, do ram 
h a l o n ó w l i I zwykłych najnim.ir nioililc. Kirrnw 
mki --ii.l>. balonowe i zwykli', klur/<>. kliny, 

śruby 1 L p. 
Emaliowanie roni plrrowo. O n y przystępni-. Dla 

P. I'. Kitpro-v I niri-lianlnw sprrjiilny rubat.. 
Kupno i »prz ••!.,/. iitywanyrh mułzyn Ho utycia. 
Ił, i" i.,- 11 i odnowieniu maszyn <lo uyr is i ro

werów. 

l i k W M ' 

N I E W I A Ż f K I 
al. Andrzeja 5. Tel . 59-410 

Choroby skórne, weneryczne. 
• mocaopłclowe. 

Przylmuie od 8 do I I • oi) 8 do 9 OD. 
W nl«;plcl<> «»k- ł» • I no 

Wypadek ten wywarł wstrząsające 
wrażenie we wsi i okolicy. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Dniu 25 bm. wyszła .- domu niejaka Anna 
tfUrUSfti I-ii lt| ' dwojgiem nieślubnych swych 
• l / irci, 1 rocznym chłopczykiem i 6-tygodnlowa có 
irrzkg do I., u i lam po/huwila je m u przes 
iii'u**<-nie. Zwłoki, owinięte w odzież, porzuciła w 
pci-tuinie lasu. 1'rzrd uduszeniem dała dzioełom 
no wypina jaki-: plyu. M.ttke aresztowano. Prry 
/nula nic, iż cl'leci ui]ii,iln p.iAIrm od bluzki. 

( —) W Lodź zawiązał - i r obywatelski komitet 
/Morki na „dar narodowy 3-RO Maja" na rsees Pol-
^kiej Macierzy Szkolnej. 

(—) Nu bocznicy kolejowej firmy BuftczytUk'. 
i Ska w Kaliszu załadowano 30 wagonów nasion 
buraczanych przeinaczonych dla Zw-iszkn Sowtee. 
klrh eRpuMik Rad. Tranoport odbierał od firmy 
l • i 11 ii < przedstawiciel „Torg»inu" 

(—) W Labie pod Hamburgiem wydobyło bu
telkę a Utleni, z którego wynika, że bniclk* wrru-
cena tn*\a\* do rzeki 17 lipca 1887 rokn. Była 
wiec ona r/ucn.ia przez 16 lat przez przyptyw t od
pływ morza. 

LECZNICA 

c h o r ó b o c z u 
•O s t a l a m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

DON CHI NA 
ul Piotrkowska Nr 90, tel . 221 72 
1'rayjrnui. ł ie chorych oymaga<a.cych 
przabywasi-, w Ucznicy loparaoia etc. 

takie chorych p n y c b o zących. 
1 - 9 i od 4 — 7 i pól. 

nR M F D 

M. FELDMAN 
a k u s i o r • e / l n e k o ł o j r 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

Pnyimuls od 10 - I? o-t 3 - 6 osnot. 

L e k a r z - Dentysta 

. Rozin-Reichowa 
or ieprswadi i łs sio 

n a Z G I E R S K A 3 8 
aaprsssiw Zfisrskisi ISI i przyjmuj. 10—1 i i—7 w 

C o a y l e c e n i e . 

J 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a , w ł o s ó w , 

• ł o e s o p ł c i o w o 1 k o s m e t y k a l e k a r e k * 

Łódź, Zamenhofa O 
Prejmaje od goda. 9—10 reno i od 6—8 wiecz-

w niedziele od l t — 1 2 

Dr. med. 

N. HAŁTRECHT 
Choroby ekórne weneryczn i 

ł mocsopłclowe. 
Piotrkowska 10. Telef . 2 4 5 - 3 1 . 

Priytmuts ed 8 de i l rano 1 do 2 w pot. 
do "> — 9 wiesz, w n i . d t I Iw i t ta od 10 — J w pot 

Przychodnia dla chorych 
ul . Chrobrego 4 (przy Zgierskiej 87) 

w Zdrowic w 

Przyjmują lekarze specjaliści. 
Gabinet dentystyczny. Rentgen. Analizy lekar
skie. Szczepienia ochronne. Wizy ty na mieście. 

Vomoc nocna. 

Doktór 

H* IZUMACHER 
Choroby skórne i weneryczne 

Piotrkowska 56. l e i . 148-62. 
Przy n i i aodiianaie od l 1 ' ., — 4 poL 
od 6 — 9 wiecz w niedziela 1 iw i . ta 

od 10 - 1 w pot. 

DR. MED. 

M. OL A ZER 
Choroby skórne I weneryesne 

przeprowadzi! al f na ul 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

t e l a f . 1 8 5 - 4 9 
przylmu a od 11 — 2 t od 7 — 8 ł / ł w lec i 

w oiedsisls i iwiata ed 10 — 12 w pol. 

Dr. med. 

JERZY SU DY A 
akuszer-ginekolog 

przeprowadził tią na ul. 

Ż e r o m s k i e g o 3 9 
(Zielony Rynek) ie l . 115-27 

Przyjmuje od godz. 5 — 8 wiecz. 

LECZNICA 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W 

dla przychodzących chorych przy ulicy 

Zachodniej 27 
(róg 11 -go Listopada) 

przyjmuje chorych we wzzystkich 
specjalnościach 

Porada zł. 4 — 
NIC NIE M0ZE ZASTĄPIĆ 

OILK 

'e 
ai 

ijdy* ish fabryka-
oła odbywa *l< we-

dłuij apoiobs 
z g ł o s s o n a g o 

w A m e r y c e d o 
o p a t e n t o w a n i a . Nr. 1225. 

nlACIflNA P l e r w K * J Jakości: rolne, t raw, 
rlMJlUliH drzew, warzywne I kwia tów 
CEBULKI i KŁĄCZE kwiatowe, NARZĘDZIA 
i PRZYRZĄDY ogrodnlroo-pszczelnlcze. NA
WOZY i PREPARATY CHEMICZNE (wyłącz
nie do celów ooroilnlczycb, Polecali) r&lady 
L. JAS lSSKIEOO prowadzone od 1870 r. 
w Lodzi, ulica Andrzeja 10, (el. 168 -66 . 
w Łęczycy ulico Poznariaka Nr. 80, teL 1 ^ 

Cenniki bezpłatnie. 

T ł u m a c z k ę 
doskonale władającą Jeżykami: n i * 
mieckim. francuskim, ewentualnie angiel
skim poszukuje poważna firma. — Ofet* 
ty do ..Echa'* sub „Wydawnictwo**. 

li Z Ł O T O , B ) Z U T £ R J Ę , kwi ty lombar-
lowe kapuje > płaci oajwytsze ceny. Za-

Klad Jubilerski I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

KRAWIEC nowoczesny, długoletni bv 
lv współpracownik firmy ..Mordkic 
wicz" przyjmuje zamówienia na miarę, 
robota jrarnituru z własnemi dodat
kami 60 zł. ul. Napiórkowskiego 76. 
\ Szalnert. 

ROWERY balonowe, zamiana zwy
kłych na balony, części do rowerów, 
emaliowanie ram, wykonanie solidne. 
Bałucki l?vnek 9 . telefon I I , 1 0 0 , Redzta. 

DOM mieszczący 14 mieszkań jest do 
sprzedania przy ul. Kruczej Nr. 36. Wia 
dotność u administratora. 

PRACA ZAPtWNIONA. Wyuczam szy 
dełkowania, oraz różnych swetrów na 
diutach. haftu maszynowego, ręcznego, 
toledo. milano. aplikacje, wenecką robo
tę i filet. Kaufmanowa ZGIERSKA 16. 
of. I piętro, u p. Majerowicz (dawniei 
P i r - t r k o w ska). 

OWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
: kuchnią, dobrze prosperująca z Dowo
du wviazdu do odstąpienia. Wiadomość 
\ n w o • Zi i r / fwska 45 
KHEUXIU w żadnej mierze nu: udzielać utej to
nie fmn< Łomnickiej — Za jej długi nie odpotdo 
i)< m. Stanisław Łomnicki. 

1'HZiJMĘ bsmetiuj inteligentna kobiet^' na inic««-
l > . u u l . Kilińskiego 171 I I p. m. 30. 

l'OKÓJ z kuchnia do wynajęcia •«! (loupiniurz*-
ul. Warszawska nr. 14. 

A, Ml iii,sypialnie, brzoza, róża. urzudt, je»ion-
<iijb, stołowe orzech, garderoby, łóżka, kredrno 
stoły, krzesła, salonik używany mahoń. Sprzedaje 
tanio, .i-i rsty. Zamienia, etolarnia K. Caluru. * » ' 
•»uwtka 16, lei. 23130. 

( . ' / (> ' / skrzynkowi, tapczan, Iridiike. i-rz>--l 
ocbowe, robota solidna tanio iprzeiiam, \ i l i n -k i 
fo 160 Przeźdzlecki. 

LIPIŃSKI ANiOM. OBHOSCA. Załatwia »pra«' 
l.vwilne karne, hlpoteczse, notarjalne. skarbowe ' 
iidmini.-.lracyjne oraz o zmianie nazwisk. Porad1 1 

[prawna 2 ziole. I .'-Iz, uL Zgierska 95 nx S 
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Dzień tanich zakupów. 
NIEDZIELA 

Wiosna na peryferjach Paryża. 
Paryż, w kwietniu. I Wśród tłumów w odświętnych stro 

Na peryferiach Paryża, za rogatka-1 jach, sandałach i czapkach z daszkiem, 
nu. w la Chapelle, Saint Ouetn, Biee-
tre, Montreuil. Bagnolet, a nawet w Ies 
Lilas, wiosna w niedzielę rano rozpo
czyna się t. zw. „święto pcheł", które 
trwa do wieczora. 

W tym dniu w tej okolicy, znanei pa 
ryżanom pod nazwą „la zone'', wyle
wa się na chodniki ulicy wszystko, co 
wędrowni handlarze nabyli w ciągu ca
łego tygodnia. 

Towary, na które składa się wyłącz 
uje starzyzna, rozkładają się na powie
trzu, na starych gałganach lub poplamio 
uych zużytych gazetach. Jest tutaj 
wszystkiego potrochu: są rzeczy znisz 
czonc lub takie, które tylko znudzić się 
zdołały, jest wszystko, co ze zwykłe
go otoczenia odrzucił snobizm lub py
cha, jest i to, co zeń wyrwała nędza 
lub nieszczęście. Są rzeczy najgorsze, 
które skusić mogą chyba już tylko nę
dzarzy, lecz są i takie, które stanowią 
dla znawców okazyjne kupno, wskrze-
va.iąc wartość przedmiotu. W „niedzie 
lę pcheł" przekonać się można lepiej 
niż w laboratorjum naukowem, że 

nic na świecie nie ginie. 
;• Znaleźć można wszystko, czego po

trzeb,! dla samochodów, radja. mieszka
nia, garderoby, warsztatu, .wszystkie 
akcesoria wojny, uatru. lektury i sztu 
ki. Widzimy w „artystycznym" nieła 
dzie i nieopisanej mieszaninie wielką róż 
norodność objektów, poczynając od bi-
żuterji i dzieł sztuki, a kończąc na naj 
pospolitszych przedmiotach codziennego 
użytku, a wszystko zarówno pod lekka 
powloką kurzu. Z ted nędzy, która nie 

•kiedy kryje bogactwa żyje większa część 
zurogatkowej ludności. To też tak zwa 
na „niedziela pcheł'' przybiera pozo
ry kiermaszu pod wiosemnern niebem. 
Gdy wpobliżu kręci się jaka karuzela 
przy dźwiękach muzyki, program dnia 
jest skompletowany, ale i bez tej atrak
cji targ pcheł wystarcza samemu sobie, 
gdy ożywiają go dźwięki harmonijek 
i pobliskie kręgielnie, a również brzęk 
kieliszków w sąsiednich barach. 

W St. Oucn panuje największa „wspa 
nialość". Pchły tutejsze stanowią 
s/czyt okolicznej hierarchii. Sława St. 
Uuen datuje się jeszcze z czasów, gdy 
ludzie z towarzystwa paryskiego i arty 
ści pojawili się na postukiwanie dziel sztu 
k' za bezcen. Moda ta minęła, a niema
ło na zanik zwyczaju wpłynęła okolicz 
ność, że wędrowni handlarze z biegiem 
czasu nauczyli się oceniać istotną war 
łość nabywanych przedmiotów. 

Pomimo to „targ pcheł" w St. Ouen 
zachował swój prestiż. Dlatego nie roz
kłada iuź swe/l starzyzny na ziemi, a na 
solidnych stoiskach lub w barakach 2 
żelaznertii żaluzjami. 

Mieszkańcy pobliskich dzielnic poja
wiają się tutai w „niedzielę pcheł", 
lak na święto ludowe. 

Każdy szuka o1 </\ r jg<> kupna 
dla uzupełnienia garderoby lub przy
ozdobienia mieszkania. 

mieszaniny drobnych pracowników, ro
botników, par małżeńskich, podejrza
nych postaci różnego rodzaju, panuje 
gwar nieopisany, spotęgowany jeszcze 
przez głośne nawoływania handlarzy i 
nieznośny hałas głośników radjowych. 

Przez gęste tłumy przeciskają się 
wózki z ciastkami i słodyczami, na któ 
rych kurz opada jakby miałkim 
pieprzem. Auta torują sobie drogę, 
naładowane meblami, przygniatającemi 
niemal szczęśliwych nabywców. Kręcą 
się ludzie, unoszący w objęciu posążki 
i figurynki zawinięte w stare gazetv. 
Pary małżeńskie ciągną na taczkach ca 
łe 

komplety wybrakowanych sprzętów. 
Niekiedy jednak, nieco na uboczu od 

tego mrowiska ludzkiego, widzi się zre 
zygnowafiych handlarzy nad stosami 
starych, cuchnących gałganów. Trzeba 
zaiste już wielkiej nędzy bv z tego zbio 

rowiska szmat i łachmanów coś wy
brać dla siebie. 

Knajpy zarogatkowe, słynne z „do 
brej tradycji", sprzedają piwo i smażo 
ne kartofle przy muzyce — harmonij
kach i saksofonach. Gdzieniegdzie w ta 
kim lokalu ukryć się można za ścianą z 
zieleni i zdała śledzić fale ludzkie, prze 
pływające bez przerwy. 

O zmierzchu ruch ustaje. Targ pcheł 
usuwa starzyznę swoją z chodników, 
opróżnia stragany i stoiska i zamyka 
okiennice. Następuje względna cisza, 
wśród którei słychać tylko krzyki dzie 
ci. 

W wysokich domach okolicznych 
wszyscy mieszkańcy wyglądają z 
okien, śledząc powrót „zone" do nor
malnego stanu. Po meczącej „niedzieli 
pcheł'' zalega cisza, a w ogródkach 
mężczyźni leniwie polewają swe wa 
rzywa, wchłaniając chłodne powietrze 
wiosennego wieczora. 

MaL 

Zęby można 1 
kupie 

-ale nie swoje 
własne! 

Urok Adrjatyku. 

Widok na port w Sebcniku uroczo poło żony wybrzeżu Dalmatyńskiem. 

Kobieta z bujnym zarostem. 
Sąd nie zgodził się na rozwód 

K a m i e ń nazębny to niebezpieczeństwo: 
Jakże często przyczyną wypadania zębów jest kamień 
nazębny niezauważony i nieusunięty na czas. A walka z 
nim jest takłatwal Regularne pielęgnowanie zębów Kalo-
dontem wystarczy do usunięcia zła. W Polsce jedynie 
Kalodont zawiera Sulforicinoleat wg. Dr. Broeunlicha, sku
teczny środek w walce z kamieniem nazębnym. Właściwa 
metoda pielęgnowania zębów, to dwa razy do roku poddać 
je oględzinom u lekarza-dentysty, dwa razy dziennie 
czyścić je Kalodontem. 

usuwa kamień nazębny 

Leopard rozszarpał trzy sarny. 
Obła wy nie wykryły legowiska dzikiego zwierza. 

Leśniczy strzegący lasów, które ota, 
czaiia Baderi. donieśli policji, że w la
sach tvch znaleziono ostatnio trzy sar
ny zabite przez jakieś zwierzę drapież
ne. Sadząc po rodzaju ran zadanych sar
nom, musiało to bvć jakieś zwierzę 

z gatunku kotów. 
Początkowo przypuszczano, że tę

pieniem saren zajmują sie zdziczałe psy 
rasy wilczurów. Leśnicy twierdza jed 

I t ak , że r>sv i wilki rzucaj się zawsze 
na zdobycz z przodu, przegryzają upo-
ltwanej ofierze gardło, a potem rozdzie 
rają brzuch. Tymczasem wszystkim 
trzem sarnom brakło przedniej nogi i 
głowy. Na ciałach zabitych zwierząt po
zostały też ślady, które wskazywałyby 
raczej na to że krwiożercze zwierzę. 
K t ó r e było napastnikiem pochodzi z ro
dziny kotów 

Policja przypuszcza więc. że leopard 
lub inne zwierze z rodziny kotów ucie
kło najwidoczniej z jakiegoś wędrow
nego cyrku. Na swobodzie mięsożerca 
zdziczał znowu i powrócił do dawnegf 
zwyczaju karmienia sie 

upolowana zwierzyną. 
Wprawdzie żaden z cvrków wę

drownych nie doniósł policji o zaginię
ciu zwierzęcia drapieżnego, ale władze 
tłomaczą to sobie obawą właściciela za
ginionego zwierzęcia przed odpowie
dzialnością. Przepisy policyjne nakłada 
:ą na właściciela dzikiego zwierzęcia o-
bowiązek strzeżenia go — i grożą kara 
za niedbalstwo w tym wzaledzie. Wido
cznie więc poszkodowany właściciel 
wolał luż pogodzić sie ze strata cenne
go czworonoga, niż narażać sie na odr 

| powiedzialność karną. 

Niedawno toczył się w Rzymie cieka
wy proces, podczas którego sędziowie 
musieli zająć się aktualnemi zagadnie
niami kosmetyki. 

Signor Roussiere wniósł do n a j w y ż 
szego sądu skarcę w której prosił o 
orzeczenie rozwodu. Powodem, dla któ
rego pragnął rozstnć się ze swą mał
żonką, było to, że zarówno górna war
ga, jak i policzki nadobnej połowicy po
kryte były 

bujnym zarostem. 
Żona skarżącetJo zgadzała się na roz 

wód zażądała jednak wypłacenia jej I starała 
m i l i o n lirów odszkodowania oraz alimen 
tów w sumie lirów 500 miesięcznie. 

Sąd nic zgodził się na rozwód i od-

" W słynnem więzieniu dla przestęp
ców La Santć w Paryżu umieszczono 
niedawno młodego człowieka, Edmun
da Egasse, który przyznał się do za
mordowania inspektora szpitalu Cochi-

dalił skargę, skazując ppwoda na za
płacenie wszystkich kosztów. Sąd po
dał w motywach wyroku, że zarost ko
biety nie wyklucza bynajmniej miłości. 
Kosmetyka w naszych czasach tak się 
wydoskonaliła, źe każda kobieta może 
z łatwością pozbyć się zbytecznego za- 1 ™ w Paryżu, Bortranda. Młodego zbro 
rostu. Dalej sąd orzekł że w razie przy dmarza zamknięto w osobnym oddzia-
znania rozwodu nigdy nie przystałby 'e dla morderców, których 
na tak wygórowane odszkodowanie po oczel-uje kara śmierci, 
nieważ jest obowiązkiem kobiety dbać Oddział ten posiada nazwę „wielki 
o swą powierzchowność i można ją ob- nadzór". Wrzyscy. zamknięci w celach 
winiać o to, że w tym wypadku niej tego oddziiłu więźniowie sa pilnowani 

się wykorzystać z pomocy za-przez cały czas na każdym niemal kro 
b :egów Wmelyeznvch dla zatuszowa-1 ku. Cele są tak urządzone, że każdy 
n'a niemiłego szczegółu swej powierz- ich gest l w i widzialny dla strażników 
chowności. I Po kilku spokojnych dniach, spę-

Słabe nerwy zbrodniarza. 
Groźny przestępca usiłował odebrać sobie życie. 

dzonych w wiezieniu Egasse dowie
dział się, co oznaczają słowa „wielki 
nadzór" i popadł 

w szalona depresje. 
Ponieważ ucieczka z tego wiezie* 

r.ia jest wykluczona, postanowił popeł
nić samobójstwo. Kiedy wracał wraa 
z innymi więźniami z przechadzki do 
celi. skorzystał z nieuwagi dozorców i 
r ,uścił się pędem na żelazną galerię 
pierwszego piętra, skąd skoczył na be
tonową posadzkę kurytarza. 

łamiąc sobie kilka żeber. 
Ciężko potłuczonego odwieziono do 

szpitala więziennego. Życiu jego nie 
grozi niebezpieczeństwo. 

I r e n a Z a r z y c k a 

Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

A potem, kiedy zkolei Żenią poczuła 
na szyi mocny, serdeczny uścisk i do 
jej twarzy przylgnęły gorące czerwone 
usta, zapomniała na ten moment wszy
stkich uraz. jakie kiedykolwiek (niesłu
sznie zresztą) miała do Adrjanki. Było 
jej niewypowiedzianie dobrze w ujęciu 
sprężystych rąk siostry. 

Wiktorowi Adr.i?'ika podała obie rę
ce ruchem prostym i szczerym powie
działa przytem: 

— Zrobiliście mi szaloną radość! 
Pochylił nisko głowę nad jej cudow

ne mi dłońmi i pomyślał, że to ona właś
nie jest mu radością i cudowną niespo
dzianka, ale żadne słowo nie przeszło 
mu przez gardła 

W dwie godziny potem całe towa
rzystwo siedziało przy stole w jadalni. 

I Liii usadowiła sie wygodnie na kola
nach ciotki i wpatrywała się w nią z 
niemym zachwytem. 

— Usłyszałam trąbkę samochodową 
— mówiła Ari — i zaczęłam nagwałt 

"^wdziewać szaty godowe, myśląc, że to 
nadleśniczy, tymczasem taka cudowna 
niespodzianka. Wyobrażam sobie zdu

mienie tatusia i Stefa. Mamusia z Źenką 
Wyjechała do doktora do Chojnic, bo 

„hkoś niebardzo dobrze się czuje, ale ju
tro już będzie... teraz położymy Lilkę 
*nać. a mv poczekamy na chłopców, 
*goda? , 

— Tak tu dziwnie Crcho w tym do-
' fnu. Ari. Czy ty nic masz służby? 

— Mam, ale robota jest tak podzielo
n a , że każdy pracuie sobie w swoim kąt-
*u . Jutro oprowadzę was po gospodar

stwie, ale dziś i mamusia i Żenią, wi 
dzę, ledwo żyją. Poczekamy jeszcze 
pięć minut i każę podawać kolację. 

Ale nie potrzebowali czekać, gdyż 
za oknami rozległy sie ujadania osów i 
dwa męskie głosy, śpiewające każdy 
na inną melodję: „Pojedziemy na łów. 
na łów. towarzyszu mój", przyczem 
mocno niefortunny bas usiłował prze-, 
krzyczeć lekko zachrypnięty baryton. 

— O' moi chłopcy są — roześmiała 
się A r i . 

Mimowoli wszystkie głowy obróci
my się w stronę okna i zastygły w tym 
mchu, albowiem widok był niecodizien-
ny: najpierw biegły dwa wielkie psy w 
(•lbrzymich susach i lansadach. za niemi 
profesor we własnej osobie siedział o-
krakiem na wiośle i podskakiwał z za
pałem pięcioletniego chłopczyka, a za 
nim w ton sam sposób na drugiem wio
śle cwałował Stefan Kryski z przewie
szoną przez ramię strzelbą Gdzieś z 
boku domu wybiegł chłopak i odbierał 
od jeźdźców rumaki w najbardziej pra
widłowy sposób. 

— Ten stary osioł oszalał — wysze
ptała pani Klaudius, Ari zaś wychyliła 
głowę przez okno i krzyknęła: 

— Bronek' Daj koniom owsa i od, 
prowadź do stajni. 

Wiktor i Lilka chichotali głośno. 
— Mamusiu, nie rób takiej zgorszo

nej miny. Jestem newna. że za parę dni 
będziesz w len sam sposób jeździła kon
no. 

t—> Zwariowałaś, Ari. stara kobieta.. I 
I A kto ci to powiedział, że icsteś' 

stara, mateczko... — podsunęła matce 
pod nos bukiet konwalji — pachną? 

— Ślicznie. , 
— A lubisz konwalje? 

— No. więc nie jesteś stara... podo
bają, ci się kwiaty i jestem pewna, że 
masz nawet ochotę ie zrywać, co uczy
nimy jutro, a teraz przedstawię państwu 
mojego męża, bo tatusia, mam wrażenie, 
znacie. 

W progu stanęli obaj mężczyźni.. 
sytuacja była lekko kłopotliwa, ale Li l
ka szczęśliwie przełamała pierwsze lo
dy radosnym okrzykiem: 

— Dziadziuś dziadziuś! — i rzuciła 
.się profesorowi na szyję. 

Potem już cała ceremonja powita
nia poszła składnie. Pani Kladius poda, 
!a zięciowi uroczyście dłoń do pocało
wania i zdobyła się nawet na takie u-
stępstwo, jak pięknie zaokrąglone zda
nie: 

— Bardzo mi przyjemnie poznać 
człowieka, który zechciał być mężem 
mojej niesfornej Ari . 

A Stefan odpalił: 
— Poznanie osoby, która tę niesfor

ną Ari wychowała, jest dla mnie za
szczytem i radością. 

Tę wymianę grzeczności reszta towa 
rzystwa powitała dyskretnemi uśmie
chami. 

— Moi państwo, bawcie się tu chwi
lowo beze mnie, bo chcę ułożyć Lilusię 
spać — rzekła Ari i wzięła Lilkę na rę
ce. 

— Nie dźwigaj mnie ciociu, jestem 
ciężka. 

— A ja jestem silna, ptaszynko. Czy 
chesz spać w pokoju cioci? 

— O. tak. 
— No. to ślicznie — i weszły do di i ; 

żego, jedna lampą tvlko oświetlonego 
pokoju. Li i i . mimo, że była ogromnie 
zmęczona i senna, zapamiętała na długo 
to dziwne wrażenie, jakiego doznała, 
stojąc tak na progu. 

•» Oli, ciociu! jak tu cicho i mięk

ko... zupełnie jak w pałacu królewny, 
i u się musi dobrze spać. 

— Myślę, że będziesz tak chrapać, 
że cały dom obudzisz — uśmiechnęła 
sie Ari . 

Uklękła i zaczęła zdejmować dziew
czynce buciczki. Lii i sennemi oczami 
wodzika po pokoju, w którym nie było 
nic nadzwyczajnego, a przecież uderza! 
niezwykłą harmonją. prostotą i przytul-
r.ością. Ściany różowe, gładkie. bvły o-
zdobione gdzie niegdzie niewielkiemi, 
ale artystycznie wykonanemi freskami. 
Ho dzieło malarzy, przyjaciół Adrjan-
ki). Wielki tapczan, pokryty mięKKc. 
grubą materją, zarzucony poduszkami 
Ciemna, jaworowa szafa i toaleta z r> 
sromnem: lustrami. Jaworowy niski sto 
;ik i foteliki, w rogach pokoju półeczk*. 
z których spływały girlandy zieleni a-
sparagusów. każda doniczka ozdobio
na malowidłem. Tuż przv oknie głębo. 
ki fotel, który okazał się składanem łóż 
kłem i tu miała spać Lilusia. Całą po
dłogę pokrywał miękki, puszysty dy
wan, który łechtał stopki Lilusi. Dy
wan bvł o ton ciemniejszy, niż ściany 
i miał popielaty szlak, co się specjalnie 
podobało dziewczynce. 

Teraz An uniosła ją w powietrzu i 
potem Liii uczuła, że zapada się w coś 
rtrękkiego i pachnącego, jeszcze r.iz ob-
Icła spojrzeniem pokój i zasnęła. 

Adrjanka stała nieruchomo i oczyma 
pełnemi łez obejmowała złocistą głóyv-
kę dziecka. Czemu to nie jej. Tak bar
dzo, bardzo czeka na owoc swej młodej 
gorącej miłości i nic. Ari zawsze marzy
ła o dziecku i o tej pracy, która da łej 
możność stworzenia z małego pędraka 
wartościowej jednostki ludzkiej. Adrian-
ce jest tak dobrze. Życie rzuca jej kwia 
iv pod nogi. więc chce coś wzamian dać 
; siebie i n i c . i nic..., , 

Pocałowała mała i na palcach wy
szła z sypialni, a kiedy zasiadła przy) 
gwarnym stole, na ustach jej kwit ł zno-[ 
yvu radosny, zwycięski uśmiech. 

Letni cicbv wieczór. Przed chwilą 
właśnie kula słoneczna utonęła w jezio
rze i świat pogrąża się w ciepłej niewy
powiedzianie słodkiej szarej tęsknocie. 
Okna białego domu są otwarte szeroko 
i chłonią chciwie wszystkie wonie t 
szmery za sypiającego lasu. Pani Klau-
j-us siedzi przy stole nawprost okna, 
moczona wieńcem roześmianych twa
rzy. Lampa rzuca ciepłe retleksy na zło
ta głowę Żeni i miedzianą Adrjanki. 
Wszyscy rozmawiają z ożywieniem 
wszyscy się śmieją. Klaudiusowa mil 
czy i słucha. Jest jej dobrze, bardzo do 
orze lecz dziwnie smutno. Zapomina ( 
codziennych, wytrącających ią z równt 
wagi kłopotach o utarczkach. ,tóre sta 
fuwią tło jej żvcia. Zdaje sie te' tęgiej, 
uderliwej kobiecie, że mogłaby tak bez 
k^ńca siedzieć nawprost otwartego o-
kna. słuchać melancholijnego brzęczę 
fia muszek i tei rozmowv. która toczy 
sie jak złota piłka. Patrzy na męża i 
serce jej przeszywa zazdrość 

— Jaki on młody... jaki on jeszcze 
młody... 

Twarz profesora ogorzała, tryska 
.'drowiem. Oczy bhszczą. bardzo czy
ste, bardzo niebieskie Opowiada wła
mie z humorem o niefortunnej wypra
nie na jeziora. Cieszy się swemi poraż
kami jak dziecko i chce. bv inni też byli 
towarzyszami jego radości. Adtjanka 
nrzechyliła wty ł głowę. Jedną ręką o-
bejmuję szyję siostry, chichoczą oby
dwie. Jak dobrze iest żvć — myśli Wi 
ktor i czuje w tej chwili ogromną wdzie 
czność dla żony. że przyjechali tu. a nie 
gdzie indziej. Wszvscv zdają sobie pod, 
Ńwiadnmie sprawę i tego. co to jest 
dom Dom. w którym mieszka i który 
ibudowała miłość. Wszvscv czują się 
związani z soba tajemniczemi węzłami, 
jest jakoś serdaewie. 



- a * C TT Tr. U * 

'"ycie Warszawy w kil ku 
wierszach. 

Poważim bolączką ulicznego życia 
Warszawy jest zupełnie nieproporcjonal
ny do ilości wehiku łów i natężenia ruchu 

l l idlas i haniiKJer uliczny. Mimo stosunko 
Wu niewielkiej l iczby pojazdów Warsza 
wa pod względem ulicznego zgiełku z 

|powodzeniom rnoże konkurować z naj-
większemi stolicami Europy. Hałasy 

| uliczne, zwłaszcza w godzinach noaiych 
są prawdziwą plagą dla mieszkańców lo 
kali frontowych, którzy dzięki rozlegają
cym sie raz po raz przeraźliwym dźwię
kom klaksonów i trąbek samochodo
wych, głośnym okrzykom dorożka
rzy i hałasom związanym z naprawia
niem torów tramwajowych nie mogą 
usnąć nieraz do białego rana. Sprawą 
hałasów ulicznych w okresie nocnym 
zainteresował się obecnie Komisarjat 
Kządu. Akcja „uciszania'' nocnego ży
cia ulicy objąć ma wszystkie przejawy 
ruchu samochodowego, konnego i piesze 
go. które przyczyniają się do wzmożenia 
luła.Hu ulicznego. Specjalna uwaga ma 
być zwrócona na nieuniiarkowanc uży
wanie przez szoferów sygnałów i trądek 
samochodowych, dalej na czynności ta-
ioru Zakładów Oczyszczania Miasta, któ 
rego wozy w czasie swych czynności 
wydają dźwięki podobne do ryku syren 
strażackich, wkońcu na zbyt hałaśliwy 

i sposób prowadzenia w nocy robót tram
wajowych. W sprawie usunięcia tych 
zbędnych hałasów ma Komisariat Rządu 
wydać specjalne zarządzenia. Pozatcm 
patrole policyjne obchodzić mają sta
cje dorożek konnych i taksówek, celem 
hiedjopuszc/aiiia do zbyt głośnego za* 
chowania sie dorożkarzy i szoferów. 

* * » 
Zakończono w magistracie podpisy

wanie nowych umów z dyrektorami 
przedsiębiorstw miejskich. W nowych 
umowach skasowano przewidziane 
dawnemi kontraktami tantjemy. prowi
zje i inne dodatki. Wszelkie dotych
czas bezpłatne świadczenia, jak miesz
kanie, opal etc. są płatne- Magistrat 
ipodztewa się uzyskać tą drogą około 
200 tys. zł. oszczędności we wszyst
kich 13 przedsiębiorstwach miejskich-

* * * 
Magistrat postanowił zwiększyć fun

dusz na wpisy szkolne za dzieci pra
cowników miejskich i emerytów za rok 
1932-33, bowiem preliminowany na ten 
cel kredyt w wysokość* 400.000 zł. oka 
za) się niedostateczny i poszkodowani 
byli w pierwszym rzędzie emeryci. Po 
trzebne fundusze na wpisy szkolne za 
dzieci emerytów zostały pokryte z kre-
Gytów budżetowych na wypłatę eme
rytur w^gl. funduszu emerytalnego. 

* « » 
W memorjalc. który zarząd naczel

nej Izby lekarskiej złoży p. ministrowi 
skarbu w sprawie opodatkowania le
karzy, podkreślone będzie, iż praktyka 
ostatnich lat wykazała, że przy ustala 
niu podatku dochodowego, należnego 
od lekarzy, nic uwzględniano niepo
myślnych warunków, w lakich obecnie 
pracują lekarze i sprawy tc załatwia
no szablonowo. Przyjęte normy śred
niego dochodu, na których oparto wy
miar podatku nie odpowiadają rzeczy
wistości, nie uwzględniają bowiem kry 
fysu. 

K R A T E C Z K I . 
ZBYTECZNA ANTENA. 

W r ó g r a d j a . 
Jeśli powracam od czasu do czasu 

do sprawy radja to dlatego, że mam w 
domu raujo. Wiem, że to nonsens, ale 
ponieważ mogę „łapać" na niem rów
nież i zagrani.ę więc fakt posiadania od 
biornika staje się trochę bardziej zrozu
miały. Kiedyś w przystępie dobrego hu 
moru i optymistycznego spojrzenia na 
świat, postanowiłem przeprowadzić „in 
spefteje" stacyj nadawczych i zrobić od 
powied*,ie porównania. Wyniki były 
bardzo smutne dla naszego lokalnego 
patrjoti zmu. 

O geaz. 7-ej rano: u nas cisza. W 
Berlinie lekka muzyka (poprzedzona 
10—minutową gimnastyką ..akustycz
ną") przerywana co kilka minut poda
waniem dokładnem godziny. Jst to spe
cjalna audycja dla pracowników, któ-
rvm w ten sposób uprzyjemnia się czas 
ubierania, mycia, szorowania zębów i Je 
dzenia śniad#nia przy jednoczesnem in-
lormowanlu ich, ile jeszcze minut pozo-
sHiło do wyjścia z domu. 

Nasze radjo wstaje niestety bardzo 
późno: o godz. 11.40. O tej porze, kiedy 
wszyscy już zdążyli przejrzeć poranne 
pisma, radjo polskie podaje: przegląd 
prasy, w którym nic nowego niema. Po 
tem, czy przedtem, krótki komunikat 
meteorologiczny o tem, jaka jest pogo
da, gdyż radjoidjoci są widocznie w 
myśl posądzeń naszego radja, idjotami i 
sami nic widzą czy jest ciepło czy zim
no, deszcz lub słońce. Nareszcie koło 
;rodz. 12.30. kiedy wszyscy normalni hi 
dzic znajdują się w zakładach pracy, 
oolska stacja nadaje koncert (natural
nie z płyt gramofonowych). O godz. 
I-ej popł. kiedy zaczyna się w wielu 
Murach i sklepach przerwa obiadowa, 
ludzie wracają do domu i chętnie —by 
przy obiedzie posłuchali muzyczki ra
djo ma stałą przerwę w nadawaniu a u 
dycji i umilka (może to i lepiej) aż do 
kodz. 15-cj kiedy ponownie zaczyna się 
praca. Dalszy ciąg audycji dziennych 
jest mniej więcej równie ..urozmaicony" 
jak I poranny program. Wieczorem bez 
nadziejnie jednostajne audycje muzyki 
tanecznej z jakiejkolwiek restauracji 

tak, że szczęśliwy posiadacz lampowe
go odbiornika ucieka jak najdalej. 

O to tylko, narazie, mi chodziło, to 
z serca zrzuciłem i z lekkiem już wobec 
tego sercem mogę zająć się sprawą 
człowieka, którego doskonale rozumiem, 
człowieka, który zerwał antenę. 

UKARANY TEMPERAMENT. 

Tym człowiekiem rozsądnym jest 
Antoni Kieruzalski. Jy lko jedna rzecz 
jest nie w porządku: Antoś zerwał cu
dzą antenę. Ale opowiedzmy wszystko 
po kolei. 

W dniu 21 marca rb. Antoś przy
szedł z wizyta do kolegi swego Tadeu
sza Bolesiaka, posiadacza detektorka i 
pokojowej anteny. Antoś zaczął prze
konywać Boles : ika. że jest przeciwni
kiem fódzkjcgo radja, że jego progra
my są takie i owakie I w pewnym mo
mencie napływu temperamentu zerwał 
;.ntenę Bolesiaka. który zaskarżył ko
legę do sądu. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego Kie-
ruzalskiego na 20 złotych grzywny lub 
4 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

W S Z Y S T K I E Z D R O J E 
M I N E R A L N E W D O M U 

1 DAJĄ TABLETKI 
M U S U J Ą C E 

m d K L A W E 
„-» VICHY 1 KARLSBAD 1 KISSINGEN 

EMS 
WILDUtoGEN 

BILIN 
| BORŹOM 

Wszystkiemu winien Rooseveth 
Czarnogiełdziarska awantura. 

Z Wilna donoszą: 
Ostatni spadek i stałe wahania kur

su dolara spowodowały na „Czarnej 
Giełdzie" w Wilnie wielkie ożywienie, 
przypominające szczęśliwe dla giełdzia-
rzy czasy inflacyjne. Starzy giełdzia-
ize, którzy po okresie inflacyjnym, wy 
szukali sobie inne zajęcia, znowu zja
wili się na giełdzie, by robić interesa. 

Spadek dolara spowodował na gieł
dzie awanturę, która zamieniła się w 
DójKe. 

Właściciel restauracji „Warszawian
ka", mieszczącej się przy ulicy Wiel
kiej — p. Hofman nabył przed tygod
niem u jednego z giełdziarzy niejakie
go L. fiotlera 30 dolarów po 8 zł. 60 gr. 
za dolar. 

Wczoraj Hoffman dowiedział się, żc 
kotler policzył o jakieś 50 gr. 

wiece) niż należało, 
gdyż kurs dolara w tym dniu. kiedy do 
konał tej tranzakcji wynosił nie 8.60. 
lecz okrągło 8. 

Poszkodowany restaurator zażą
dał od Kotlera, by zwrócił mu nadwyż
kę. Kntler ani myślał to uczynić, twier 
diitc, że Hoffman kupił dolary we 
czwartek, kiedy rzeczywiście kurs wy 
nosił około 8,60. 

„Handlowa rozmowa" wkrótce przy 
brała gwałtowny charakter i zamieniła 
się wpierw w kłótnię, a następnie w 
bójkę, podczas której podenerwowany 
restaurator z całej siły uderzył niesu
miennego, jego zdaniem, giełdziarza w 
twarz. 

Wytworzyło się zbiegowisko. — 
Nadbiegł policjant, który 

bójkę zlikwidował. 
Całe zajście uwiecznione zostało w 

protokóle policyinym. jako pierwszy 
wypadek zakłócenia spokoju i bójki, 
wywołany spadkiem dolara. 

Żartownisie twierdzili... że wszyst
kiemu jest winien Rooseveit. który u-
wziął się na wszechmocnego dotych
czas dolara. 

OBRĄCZKA ŚLUBNA 
przyczyną nieszczęśliwego wypadku. 

Z Bdygoszczy donoszą: 
Urzędnik Panka w maj. Czerniak 

pod Mogilnem wszedł na drabinę, aby 
zamknąć gołębic. Gdy znajdował się 
niż dość wysoko, drabina nagle zsunę

ła się po ścianie. P., spadając uchwy
cił się słupa i zahaczył obrączką ślu
bną o sterczący gwóźdź, tak nieszczę
śliwie, że skutkiem ciężaru ciała obra 
czka odcięła mu zupełnie palec. 

DOBRE SERCE ZONY. 
Nieudany plan męża. 

OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 

Papierosy zapalane 20-złotówkami. 
Szczegóły afery „prof. Aniela". 

Wczoraj zasiedli na ławie oskarżo
nych Sądu Okręgowego w Katowicach 
Edmund Pańczyk i Ludwik Grabarczyk 
I Krzyżowlc. którym akt oskarżenia za 
rzucał zbrodnię usiłowanego zabójstwa 
żony Grabarczyka. Franciszki, w stycz 
niu br. w lesie między Zawada a Zaz
drością, w pow. Pszczyńskim. Zabój
stwa tego dokonać miał z polecę nia 
Grabarczyka parobek jego. Edmund 
Pańczyk. który zawiózł nic nic przeczu 
wającą Gr. furmanka do lasu pod Znwa 
dą i tam 

usiłował la zabić drągiem, 
co jednak nic udało mu się. Grabarczyk 
przyrzekł mu za usuniecie żony 1.000 
W, i dożywotnie utrzymanie. 

Osk. Grabarczyk nie przyznał się 
0*0 winy. twierdząc, że Pańczyk kłamie 

Z Przemyśla donoszą: 
Sensacyjna afera „profesora Amela", 

o czera pisaliśmy zatacza coraz szer- j 
sze kręgi Jak się obecnie okazuje, rze
komy prof. pobierał w rzeczywistości! 
o wiele większe stawki za referaty, niżj 
przypuszczano poprzednio. Otrzymywał 
on niejednokrotnie po 150 a nawet 200 j 
zł. Jedna z oszukanych nauczycielek 
pisze do Melnyka;... Na kilkakrotne mo
je zapytania o referat nie otrzymałam 
dotychczas 

żadnej odpowiedzi, 
a termin wyznaczony minął. Jestem wo-
bec tego w wielkim kłopocie, a nawet 
mara pewne wątpliwości, czy referat o-
trzymam. Pan profesor otrzymał już ode 

'ranie 150 zł. a ja nie mam w ręku nic 
i prócz streszczenia jednej książki. Te-
I mat do pracy podałam panu przecież 
przed 7 miesiącami". 

W odpowiedzi na to odpisał p. Mel-
nyk: „Wielmożna Pani! Pracę jutro wy
ślemy, tak że w poniedziałek będzie 

ją miała W. Pani u siebie w Poznaniu 
Praca okazała się 

nadzwyczaj poważną, 
tak, że musieliśmy ją z olbrzymim 
wprn«;t sakładffn czasu i trudów, facho
wo wypracować. Prace wysyłamy za 
zaliczką. Z poważaniem prof. Melnyk" . 

Rzeczywiście następnego dnia otrzy
mała na<iczvcielk:i za zaliczką na oO 
zł. — żądany referat Jak się nasennie 
okazało, był to zlepek wyc inków By ły 
to artykuły reklamowe PKO. 

Melnyk bawił --ię szeroko w tutej
szych i lwowskich lokalach rozrywko
wych, przyczem wydawał w bardzo lek 
k i sre^ób dużo pieniędzy. Będąc np. w 
dobrym !ii 'morzc, umiał Melnyk znoa-
iać sobie papierosa banknotem dwu-
dziesto7łotowvm Oszukańczy proceder 
prowadz.il on, jak obecnie ustalono, 
od 2 lat Dooiero owa nauczycielka, 
która za ?.C0 złotych otrzymała ar tvku ł 
reklamowy PKO, doniosła o wszystkiem 
pol icj i . 

Sensację wywołały zeznania Gra
ba rczykowej. która obecnie już wyzdro 
wiała. Nie obciąża ona na rozprawie 
męża. korzystając z dobrodziejstwu u-
slnwy. Prosiła ona nawet o uwolnienie 
męża. gdyż — jak twierdziła — Bóg 
Hm złączył I ona swój los z cierpliwo
ścią będzie znosiła. 

Prokurator dr. Nowotny domagał się 
surowego ukarania obu oskarżonych, a 
obrońca wniósł o uwolnienie ich. wvwo 
'lżąc. że w całej tej sprawie sa jedynie 
noszlaki. a faktycznego dowodu winy 
niema. 

Sąd po naradzie skazał Pańczyka na 
i lata wiezienia, przyznając mu jako 
okoliczność łagodząca, że Gr. wykorzy
stał iego nędze. Osk. Grabarczyka sad 
/nś skazał na 5 lał wiezienia. 

Płacz trojqa sierot. 
Tragedja porzuconych dzieci. 

Z Wilna donoszą: 
Kupiec Sz. Lejbenson (Żydowska 3) 

przechodząc przez bramę gmachu gmi
ny żydowskiej przy ulicy Orzeszkowej 
7, zauważył w ciemnym kącie troje pła 
czących dzieci. Jak się okazało były to 
podrzutki: dwaj chłopcy w wieku 8 1 4 
lat oraz dwuletnia dziewczynka. —• 
Starszy chłopiec powiedział, że nazywa 
się lewka, drugi Folka, a trzecia Fejga. 

W kieszeni zniszczonego płaszczyka 
starszego chłopca, kupiec znalazł kartkę 
następującej treści: 

„Dobrzy ludzie zajmijcie się losem 
nieszczęśliwych dzieci. 

Ojciec ich siedzi w więzieniu, matki nic 
ma... Ja nie mam środków do utrzyma
nia. Dzieciom groziłaby u mnie 
śmierć głodowa". 

Lejbenson dostarczył podrzutków do 
III komisariatu, skąd skierowano ich do 
nrzytulku. 

Nazwiska ojca narazić nic ustalono. 
Policja prowadzi dalsze dochodzenie. 

zastarzałe,reź 
przywilejne chorób płucnych >ą uleczalne 

Powidłami zlołoweml 
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3 000 listów pochwalnych i.at <io pr i .o i r i .n i j na 

młajicu, opis l . c i t n i a ua iądaaie btzplatny. 

S. ŚŁIWAltSKl 
Łód i , Brzezińska 33. 

B E R N A R D G E R Y A I S E . 

Drogi szatana są równie tajemn cze, 
j-*k niezbadane są wyroki Opatrzności. 
Dlatego tyłko, że Klaudiusz Pourzin w 
swem sercu żywił przemożne poczucie sora 
włedliwości, zajął się zalecaniem do ko
chanki przyjaciela... 

Tylko, czy Robert Cavenet był na
prawdę jego przyjacielem Czy wTStarcza 
widywać kogoś często i znać go oddawna 
by móc nazwać to przyjaźnią? Z pew 

skiej Żalił *s!c nad jej uległością, słabo
ścią, i rezygnacją. Pragnął dla niej naj
świetniejszego odwetu, zemsty nleubiapa-
nei dla przeciwnika, któraby wstrząsnęła 
nim i zran:ła go głęboko. A z biegieii 
czasu pokochał ją. Wyznał jej to pewne
go dnia, a od tej chwili nie przestawał pc 
wtarzać tego codziennie. 

Jakkolwiek Mrnika wiedziała dobrze-
czem jt'3t miłość beznadziejna, przvuvo 
wała jeeo wyznania ze śmiechem. 

— Bawi mnie pan, — mówiła. 
A Klaudjusz, którego najwekszą am

bicja było rozerwać młodą kobietę, cier-
rac lo pizyjazninr z- '» , 1 » n • • u 

noścla nie. Pojęcie przyjaźni obejmuje piał, słysząc, ze był dla mei zabawny, 
wzajemny szacunek, przywiązanie i zaufa Niekiedy także gd./ zawiele zalu nad 
nie. Zaś trudno było, by Klaudiusz da- niezgodnym kochankiem nagromadziło s ę 
rzył swym szacunkiem. przewiązaniem i w sercu Moniki, wtdychała głęboko 
zaufan !em przystojnego wprawdzie, ale | Wówczas Klaudjusz. wstrząśnięty tem^ do ......... , j , 

egoistycznego pozera, którego największą 
przyjemnością — jak *'e zdawało — by
ło dręczenie biednej, bezbronnei kobiety. 
I jakiej kobiety f Subtelnej, łagodnei, wraź 
łrwei. a tak ładnej w dodatku Mcn fki. 

Zachowanie «ię Roberta w stosunku 
do tej biedaczki było czemś oburzającem. 
Mało tego, ie był przez nia kochane;, nie 
zasługując na to, ale jeszcze przekomarzał 
iłę iei bez korka, drwił z mej, przyjmowa' 
fei pieszczoty ze znudzoną miną, a słuszne 
fei wymówki odpierał niesmacznymi do-
wcipam'. Niekiedy tikże zdradzał ją. 

Klaudjusz. zaczai cd litowania s'c nad ny — tak odwiedza sie dobrego kolecr, 
nieszczęsną ofiara niesprawiedliwości mc 'wolnego od wszelkich ukrytych my<Ii, alf 

głębi duszy, ujmował jej ręce, cał:wał j.) 
jak siostrę, i zapewniał ją o swem odda
niu. . 

— Pani Moniko, gdy dość iuż bę
dziesz miała tego cierpien:a i zechcesz u-
ciec od niego, pam etaj. że masz mnie. 
Zawsze znajdziesz we mnie opiekę i o* 
parcie. Otoczę panią staraniem, droga, 
moja biedaczko, i wyleczę. Otulę cię ty
loma pieszczotami, źe zapomnisz o swej 
przykrości. 

Często zapraszał ja do slebe — ach i 
z cała niewinnością i 'vz obawy z iei stro 

Monika rdmawiała mu zawsze Pewnego 
dnia, gdy nie spodziewa! sie wcale zmia
ny nastroju, zgodziła sie odrazu. 

— Przyjdę jutro, około czwartej, — 
oświadczyła. 

Obietnicy tej udzieliła z prost.tą. bez 
wahania, nie żądając od niego próżnych 
zapewnień. Klaudjusz wierzyć nie mógł 
w tyle nieoczekiwanego szczęścia. Naza
jutrz, w swei garsonierze, napchanej róża 
mi, goździkami i bzem, jak sklep kw'e-
ciarki, czekał na nią z rozgorączkowałem 
w kolejnym nastroju egzaltacji i ponure
go przygnębienia. Wśród momentów na 
dziei, radości, upojenia przyszłego trium. 
fu, zdawało mu się, ie unosi s:ę nad zie
mią. Czuł się lekki, lotny, do bogów po 
dobny! Monice nare?zcie otworzyły się 
orzv! Wolała gc od tamtego, głupiego lo-
welasa bez serca! Zwycięsko wyszedł z 
długiej próby. Cóż w tem dziwnego, zre
sztą? Był conajmniej równie ujmujący, 
jak ten zarozumialec Robert którego suk 
cesów u kobet nigdy zrozumieć nie mógł 

Ale zkolei pojawiało się zwątpienie 
i zniechęcenie. 

— Nie przyidzie, skarżył s'ę. — To 
niemożliwe! Byłoby to za piękne! Za
drwiła ze mnie! 

Przyszła miła i wesoła, trochę we* 
•selsza mż zazwyczaj.Pozwoliła mu poca
łować się, obejrzała mieszkanie, podzi" 

.wiała b i b e l o t y , powiedziała mu, co lubi. 
i czego nie lubi. co lubi mniej... Zeodnle 

z przepisami, ustalonemi oddawna dla pc* 
dobnych spotkań, Klaudjusz przyjął ją 
portweinem i ciastkami. Jadła i P:ia» za
wsze jednakowo wesoła. Po tvm nieod
zownym szczególe ceremoniału wizyty 
znaleźli się obok siebie na jednym z tych 
foteli, które w nowoczesnych mieszkani3ch 
zastąpiły łoża naszych przodków Przy
tuliła się do niego- z głową opartą o jegc 
p;arsi, ale zwycięzca nie śmiał jeszcze 

uczynić ruchu w obawie zniweczenia zby< 
pięknego snu. 

ZnitnacKa poczuł coś ciepłego, spły
wającego mu po rękach. Monika płakała 
cichuikc. bez szmeru. 

— Moniko, najdroższa, co ci jest?— 
zawołał zdumiony. 

W ,a«.iiw,, na tę zachętę, zapłakała gło 
śno. wstrząsana spazmatycznemi szlocha 
mi Klaudjusz, rozrywany męką, nie prze 
stawał pytać: 

— Moja droga, moja kochana malcń 
ka! Błapam, powiedz mi, o co ci chodzi? 
Co ci zrobiłem? Mów! 

Płakała bez przerwy, niezdolna ode
zwać się. Pozostali tak długo: on — prze 
rażony jej wybuchem, ona — przejęta 
tajemniczym bólem. Wrejzde odezwała 
sie urywanym głosem: 

— On... On zdradza mnie!... Domy 
siałam się tego oddawna, ale ebecnie już. 
nie mam wątpliwości! Boże mój! Jakże 
>cstem nieszczęśliwa! 

A wiec płakała z n-«wodu tamtego! 

Przyszła do Klaudiusza z żalu do Ro
berta, .w zamiarze wylania na niego ko
niecznej zemsty, a w oetatniei chwil i opn-
ściła ją odwaga. 

— Widziałam go, — rzekła. — jak 
przedwczoraj, w ;vedzielc, wychodził z 
hotelu z jakąś kobietą... 

— Czy jest pani pewna, że to był on: 
— dość głupio odezwał się Klaudjusz. 

— Tak Jestem zupełnie pewaa. Sie
działam wprawdzie w autobusie, ale po
znałam go odrazu. Och! nie przyznał się, 
naturalnie!... Utrzymuje, że dn :a tego ca* 
łe popołudnie spędził w Auteuil. na wylej 
gach!... Ale kłamie!... kłamie!... 

Ból jej wybuchnął ponownie. Zdawa
ło się. że źródło jej łez nie wyczerpie sî  
nigdy. Wówczas Klaudjusz powziął posta 
nowenie. 

— Moniko, — rzekł uroczy?tvm to 
nem szczerości, stosowanym ZAZwyCZaj 
przy największych kłamstwach. — je«t 
pani naprawdę w błędzie. Robert powie
dział prawdę... Istotnie był na wyścigach 
w niedzielę razem ze mna. 

Płacz Moniki urwał się nagle. Znit 
tuchomiała na chwilę, ale szczęście ja-mo 
ścią swą oblało jej twarz. Podniosła usta 
swe ku wargom Klaudiusza i zhżyła na 
nich serdeczny pocałunek wdzi^rzno-ri. 
Ale natychmiast potem wyszła, przypom
niawszy sobe cdrazu, że ma kilki waż
nych spraw>inkóv*' 'lo 7»J-twicnia. 

T!um. L. M 

http://prowadz.il
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IE 
Nowy system rozgrywek, ligowych 

WYTRZYMA PRÓBY ŻYCIA. 
Przeprowadzona reforma ma charakter przejściowy. 

I t-guroczny sezon piłkarski rozpo
czął się pod znakiem reformy systemu 
luzgrywek o mistrzostwo Ligi. bkupio-
pe w Lidze FZl.A. kluby podzielone zo 
ptały na dwie grupy: wschodnią i zacho 
Bnią, po 6 drużyn w każdej. Grupa 
(„Legia" i „Warszawianka"), Lodzi ( „L. 
K. S . " ) . Lwowa („Pogoń" i „Czarni"), 
(muz Siedlec („22 p. p.)". Grupa zacho
dnia obejmuje kluby ligowe Krakowa 
t„Cracovia", „Wisła", „Garbarnia" i 
..Podgórze"), Poznania („Warta") i 
Suska („Puch"). Obie grupy oddzielnie 
przeprowadzają rozgrywki, aby w po
łowie lipca wyłonić po 3 drużyny pre
tendujące 

do tytułu mistrza Polski 
i po Z puzjsułe, które czeka walka o 
utrzymanie w Lidze. 

\V sierpniu rozpocznie się druga ko 
lejka roz^i w e k . Znów będziemy 
św,.;ukumi w?. U. w dwóch grupach ale 
już nierównorzędnych. Do pierwszej 
y.ni; v wejdzie bowiem 6 drużyn, któ-
r; w pfew&ze] kolejce zajmą w swych 
krupach trzy pierwsze miejsca. Druga 
ftrupa składać się będzie z maruderów 
(jg« \> \ch wschodu i zachodu. Zwycięz
ca w grupie pierwszej zdobywa tytuł mi 
Btrza piłkarskiego Polski, a ostatnia dru 
Łyna drugiej połowy spada do kl. A. 

Czy reforma td. w połączeniu z dra-
ffortsHm przepisem o dwuletniej przymu 
IOwej karencji graczy wykreślanych. — 
przyniesie stosunkom w piłkarstwie 
has/em upragnione uzdrowienie, 

czas pokaże. 
Juk każdy, najbardziej nawet zbliżony 
dn ideału projekt ma ona swe dobre i 
kłe strony. Zaletą jej jest ograniczenie 
liczby wyjazdów drużyn na mecze ml 
słrzowskic do od'egłych miast, a tem sa 
Ipem częściowe zmniejszenie wydat
ków, z temi wyjazdami zyviązanych. 
Wada, zaś i to bardzo poważną, może 
.k;izać się obniżenie atrakcyjności spot

kań ligowych przez wyeliminowanie np. 
„kasowych" drużyn Krakowa z pierw
szej części rozgrywek w grupie wscho 
dniej. Istnieje w teorii możliwość, że 
Siedlce (przedewszystkiem). Łódz, 
I wów. a nawet w „szczęśliwym" wy
padku Warszawa — wogóle nic ujrzą na 
Swych boiskach czołowych zespołów 
tyrefy zachodiiiei. co miałoby miejsce. 
fcdybv żadna z drużyn danego miasta 

Iź i Siedlce mają ich wszystkiego po 
k-dnoj!) nic znalazła się wśród czoła ta 
beli 

w ugrupowaniu wlnscnnem. 
Wypadek taki przyprawiłby niechyb
nie pl< rwsza T brzegu „Legję", czy 

„ŁKS". o nieznane im za czasów starego 
porządku tarapaty finansowe. 

Celem reformy, poza tem, miałoby za 
pobieżenie na przyszłość przez druży
ny jednego miasta. Dziś np. Kraków l i 
czy cztery drużyny, ale za dwa lala 
może ich 

liczyć sześć. 
Taki stan rzeczy nie może być uważa
ny za normalny. Bolączce tej reforma 
nie zawadziła. Ciekawe iak będą sobie 
radziły w tym roku z tym wzrostem lo 
kalnej konkurencji drużyny krakow
skie. Wszak doświadczenie uczy. że im 

więcej meczów, tem wcześniej pojawia 
s:ę u publiczności przesyt, tem mniej
sza jest frekwencja. 

Konkludując nasze wywody, zaryzy 
kujemy twierdzenie, że przeprowadzo
na reforma ma charakter przejściowy. 
Jest to eksperytneat szlachetny może 
w zamiarze jego twórców naszem jed
nak zdaniem nie wytrzyma on próby 
życia. 

Praga — Warszawa. 
Czescy tennistfcl przed davis'o-

w«mi rozgrywkami . 
Ostateczny skład Czechosłowacji w 

I lach o puhar Davisa zestawiono nastę
pująco: Menzel. Marszałek. Siba i 
Hecht. 

Na mecz tennisowy Praga—Warsza 
wa przyjechać będzie mógł do Warsza
wy z lepszych graczy jedynie Maleczek 
wraz z obiecującym Krasnym. 

15 tysięcy widzów. 
Wielki atadjon tennisowy w Rzymie. 

W najbliższym czasie powstanie w 
Rzymie olbrzymi stadjon tennisowy, 
mieszczący 

10 kortów 
f«raz trybuny, obliczone na 15 tysięcy 
widzów. Stadjon tennisowy powstanie 
wpobliźu wielkiego stadjonu olimpijskie 
ko przy źródle Acqua Acetosa i będzie 
oołączony z centrum miasta, komunika
cją tramwajową i autobusową. 

Mistrz k u l i . 
Duda zaproszony do Ameryki, 

Nieoficjalny rekordzista świata w ku 
l i, Czech Douda, otrzymał sensacyjne 
zaproszenie na międzynarodowe mi
strzostwa lekkoatletyczne Stanów Zje
dnoczonych w dniach 30 czerwca — 1 
lipca. 

Okradziony pi łkarz . 
W sklepie tytoniowym znanego gra

cza klubu sportowego Hcrtha B. S. C. 
Rucha dokonano kradzieży. Ruchowi 
skradziono papierosów i cygar na sumę 

Około 1400 mk., 
papierośnic srebrnych na sumę 2000 mk. 
oraz plakiety i odznaki srebrne i złote, 
akie Ruch otrzymał w swej karjcrze 

sportowej. 

Wyjazd krakowskiej Wisły. 
Pierwszy mecz 13 maja. 

Wyjazd krakowskiej Wisły na 
tournee po Francji i Belgji jest już rze 
czą zdecydowaną. Wisła rozegra 
pierwsze swe spotkanie 

13 maja 
w Paryżu z Racing Clubem. a następ
nie grać będzie w kilku miejscowościach 
polskiej emigracji we Francji i Belgji. 

W dniu 17 maja Wisła grać będzie 
w Brukseli z Diables Rouges. 

Starannie utrzymane ręce 
świadczą o kulturze. 

Ręce każdego człowieka mają swój 
indywidualny kształt i wyraz. Kształt 
nadaje rękom najpierw przyroda, a 
następnie — rodzaj wykonywanej stale 
pracy; wyraz zależy od duchowych 
właściwości jednostki. Starannie utrzy
mane ręce 

świadczą o kulturze. 
Mogą one być nieładne, nie są jednak 
nigdy odrażające. Utrzymywać ręce 
w należytym porządku łatwo, wystar
czy poświęcić im trochę uwagi. 

Minimum, którego powinniśmy zaw
sze wymagać — to czystość rąk. Brud 
na ręka jest roznosicielką zarazków 
chorobotwórczych, a pozatem tylko czy
ste ręce nie wyglądają odrażająco, na
wet gdy są zgrubiałe. Myć ręce my
dłem i szczotką trzeba kilka razy dzien
nie, conajmniej — przed każdym posił
kiem. Przy myciu należy starannie 
szczotkować paznokcie oraz uważać, 
aby mydło dobrze się pieniło na skórze, 
gdyż tylko wtedy skóra oczyszcza się 
należycie. Najlepiej myć ręce w 
rącej wodzie, lecz trzeba je potem opłu 
kiwać w zimnej: hartuje to skórę i 

nadaje jej jędrność. 

Ruch na pięciu strzelnicach* 
Trzeciomajowe zawody strzeleckie. 

Michalak i Olecki 
n i e występują z Legii. 
Sekcja kolarska Legji komunikuje. 

?e wbrew pogłoskom, jakie ukazały się 
w prasie, dwaj zawodnicy tej sekcji, 
-Michalak i Olecki są nadal członkami 
bekcji i bronić będą w tym roku barw 
Lepi i. 

Obaj Wezmą udział w wyścigu dru
żynowym kolarskim o puhar Państw. 
Urzędu W. F., jaki odbędzie się w dniu 
3 maja b. r.. a w którym Legja wystąpi 
w składzie: 

Michalak, Olecki, Targoński. 

Wypad na jeziora Wigierskie. 
Niezwykła impreza koła przyjaciół harcerstwa. 

Swego rodzaju sensację turystyczną 
przygotowuje na koniec maja Koło Przy
jaciół Harcerstwa przy 13-ej żeńskiej 
drużynie warszawskiej, organizując po 
raz pierwszy w Polsce „pociąg'" ka-
tokarski dla kajakowców, wioślarzy i 
zwykłych śmiertelników. 

Pociąg turystyczny, specjalnie na ten 
cel przeznaczony i zaopatrzony w je
den wagon — składnicę kajaków, wyje
dzie z Warszawy w dniu 27 maja o godz. 
15,30, a wróci do Warszawy w dniu 29 
ihaja rano. Koszt podróży w obie stro
ny wraz z kajakiem — zł. 15. całą nie

dzielę, 23 maja, uczestnicy tej wyprawy 
spędzą na prześlicznych jeziorac h Wi
gierskich za Augustowem. Organizatorzy 
zabiegają o to, aby uczestnicy, niepo-
siadający własnego kajaka, mogli wy
nająć łódź 

bezpośrednio na Wigrach. 
Noclegi przygotowane będą częścio

wo w Augustowie, częściowo w pocią
gu, a dla uczestników posiadających na
mioty, oddany będzie do dyspozycji 
park miejscowy na camping. 

Zapisy przyjmuje biuro Orbis. 

Związek Strzelecki Łódz—miasto 
organizuje w dniu 3 maja b. r. ogólne 
zawody strzeleckie o „Odznakę Strze
lecką", dla wszystkich urzędników 
państwowych, samorządowych I komu
nalnych, oraz dla wszystkich innych 
obywateli tn. Łodzi chcących zdobyć 
„Odznakę Strzslecką" III względnie 
Il-ci klasy. 

Warunki strzelania: odległość 50 
mtr. 10 strzałów — 3 próbne tarcza 
50X20, broń małokalibrowa, amunicja 
długa, ilość potrzebnych punktów na 
O. S. kl. Ill-cia 75. kl. II-ga 85. Broń i 
amunicja na miejscu. Własna dopusz
czalna. 

Zwrot kosztów za 10 strzałów i tar
czę 80 gr., za każdy nabój 8 gr. 

P r a k t y c z n y kurs ż e g l a r s k i 
w W a r s z a w i e . 

W d n u 4 maja b. r. o godzinie 17 na 
tomostacli żeglarskich rozpocznie się 
Praktyczny kurs żeglarski, obejmujący 

l : foczatkowc zapoznanie uczestników 
^Ursu z łodzią, takelunkiem stałym i ru 

i b o r n y m , nazwami i t. p. Po wykładzie 
v podział na grupy i ćwiczenia z in

struktorami. 
Do kursu praktycznego przystąpić 

mogą osoby, które kursu teoretycznego 
me przechodziły z tem jednak, że uzupeł 
nią wiedzę teoretyczną przez studjowa 
nie odpowiednich podręczników. 

TANIA W Y C I E C Z K A DO W A R S Z A W Y , 
na uroczystości 3-go Ma|a. 

Polski Biały Krzyż tkktelal Okręgowy w 
Łodzi ul. I I -go I.Mi.iJ.nl,i 83. organizuje w 
związku z uczczeniem rocznicy Konstytucji 
3-go Maja wycieczkę, do W a r s z a w y tam i 
zpowrutem za złotych 7. 

Wyjazd z Łodzi z dworca Fabrycznego na-
stąpi dnia 3-go Maju o godz. 7 -17 rano. przy-
Jazd powrotny z W a r s z a w y tegoż dnia o go
dzinie 0.23 w nocy. Każdy z podróżnych otrzy 
ma w wagonie miejsce numerowane. Powrót 
t t a łnwa jan i i m ie jsk imi zapewniony. P rzybywa
jący do W a r s z a w y będą mfcłl możność, 1) 
Uczestniczenia w uroczystem nabożeństwie. 
2) Zwiedzenia Katedry Sfto Jana. 3) Obserwo
wania Rewji na placu Marszalka Piłsudskiego 
4 ) Obse rwowan ie zmfany glówned war ty . 5) 
Wzięcia udziału w uroczyste) akadomj!. 6) Być 
na przedstawieniu w teatrach warszawskich: 
Narodowym Letnim. Polskim i Bandzie za 
zniżka 30 proc. 7) Zwiedzenie miasta. 

Bilety kolejowe nabywać można od soboty 
dnia 29 kwietnia do wtorku dnia 2-go matfa 
r. b. (włącznie) w godzinach od 9 rano do 
20-ej przy ul, Piotrkowskiej Nr, 104.. parter, 
lewa oficyna. 

Ilość biletów ograniczona. 

W Y C I E C Z K A DO PABJANIC I ŁASKU. 
Z Polskiego Tou ar ty stu v Krajotiurwaego. 

Dnia 7 maja rozpoczyna się sezon letni wycie-
(.U, do Paf>jan:c i Łasku. Program obejmuje zwie
dzenie renesansowego pałacu biskupiego, Muzeom 
Krajoznawczego, najstarszego a miejscowych ko
ściołów i pięknych wdów Kruschego (o ile zakwit
ną), i..... • ni wymarsz do Łasku przez Dobroń 
I ładny kościół drtwniany z X V I I I wirku) i lasy 
Kolumny. W Laika zwiedzenie starożytnego ko-
-c :ula (piękne urnaty i inkunabuły). 

Wyjazd o godz. 9-ej, powrót o godz. 19 m. 10. 
Prowadzi p. J. Ławrynowiczowi Opłata dla człon
ków 3 zl. 75 gr. dla gości 4 xl. 50 gr. 

Zapity przyjmuje kanctlarja Towarzyttwa (A I . 
Ku-, i u-/ki 17, poprzeczna oficyna) we wtorki i 
I , itki od godz. 6-ej do 8-ej. 

Zawody odbędą się na niżej wymie
nionych strzelnicach: 

1) Wojskowy Klub Sportowy Plac 
gett. Hallera. 2) Łódzki Klub Sportowy 
Aleja Unji 2. 3) 31 p. Strzelców Kaniów 
sklch (koszary). 4) Łódzkie Tow. 
Strzeleckie Szosa Rokicińska 27, 
5) Strzelecki Klub Sportowy ul. Piastów 
sklego ostatni przystanek 14-ki, Począ 
tek zawodów o godz. 9-ej. 

Pozycja Schmelinga 
coraz bardzie] niekorzystna* 

W związku z oficjalnem ogłoszeniem 
t f rminu walki o mistrzostwo świata w 
v;'adzc ciężkiej między Sharkeyem a 
Warnera, pozycja Schmelinga staje się 
v°raz bardziej niekorzystna. Początko
wo isinial z imiar rozegrania w r. b. 
^ ' u walk o mistrzostwo świata. Pierw 
j?3 miał stoczyć Sharkey z Camera, 
^ugą zaś — zwycięzca tego meczu ze 

Schmelingiem po jego ewentualnem 
zwycięstwie nad Maksem Baerem. Obec 
nie jednak ^luiikey stanowczo odmawia 
zgody na rozegranie drugiej walki ze 
Schmelingiem. Ostateczna jednak decy
zja zależeć będzie, jak zwykle zresztą 
w Ameryce, 

od względów iinansnw ych. 

TEATR MIEJSKI 
pod 

m a j a 

k i . r o w n B T r t ^ ^ T W Y S O C K I E J , 

d n i następnych 

ZIELONA 
KOTWICA 

Ko-atdja w 3 akiach, 4 odsłonach 

Stanisława Bala. 
UWział biorą: 

J. Chojnacka, W . Niedziałkowski , H , Skrry-
dłowika. 1. W a s i u l y ń e k a . L Dytrycb 
M. Lenk. K. Łabędzki. W l . M a t u t t k i e w i t t 
Jan Mroziński, l. Kzącki, k. Szuhtrt, L. Sli 
wiński, Surzyński. M. Węgrzyn, J. Winawar. 

St. Winczewski. M. Znicz. 
Reżyseria : Dakorae) . : 
H. SZLETYŃSKI , ST. J A R O C K I 

Bilety jur D O nabycia W Kasie iimiw :afi 
rjl. Iraugutis 1. 

R E W E L A C Y J N A PREMJERA W T E A T R Z E 
M I E J S K I M . 

Już 5 maja odbędzie sie w Teatrze Miejskim 
oczekiwana niecierpliwie sztuka łodzianina 
popwlarnego felietonisty St. Bala. Już teraz 
głośno o niej w całe) Łodzi — ponieważ Jak 
zarpewniaja nas wtajemniczeni — będzie to 
prawdziwa rewja najlepszego humoru, beztros
ki 1 przedniego dowcipu. Bilety już do nabycia 
w kasie zamawia ń. 

F U N D U S Z S Z K O L N I C T W A P O L S K I E G O 
Z A G R A N I C A . 

W dniu 24 kwietnia b. r. odbyło sio zebra 
nie nowoobrancj Rady Fundacyjnej Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranica. 

Stosownie do par. 6 Statutu Funduszu. Ra
da Fundacyjna składa się z: 1) 9 delegatów 
Stowarzyszenia uczestników walk i o szkole 
Polską 2) 3 delegatów Rady Orwn+racyjnej 
Polaków Zagranicą 3) 2 delegatów Związku 
Obrony Kresów Zachodnich. 41 1 delegata In
stytutu Badań Spraw Narodowościowych oraz 
5) 1 delegata Ministra W y z n a ń Rellg^nych i 
Oświecenia Publicznego 6) 1 delegata Mńiferra 
Spraw Zagranicznych. 

P o zagajeniu zebrania przez b. prezesa T y m 
czasowo) Rady Fundacyjnej Funduszu Szkolnie 
twa Polskiego Zagranicą p. marszałka Senatu 
Władysławo Raczklewlczsu przystąpiono do 
wyboru władz . 

Na prezesa Rady Fundacyjnej powołano p. 
marszałka Władysława Raczkiowicra. preizcsa 
Rady Organizacyjnej Polaków zagranica ria 
zastępcę prezesa - - p. dr. Tadeusza Kupczyń-
sklego. prezesa zarządu stowarzyszenia ucze
stników waJkl o szkole polską. G R A Z na sekre 
tarza p. Mleczysławn Zaleskiego, dyrektora 
Związku Obrony Kresów Zachodnich. 

Do zarządu zaś wchodzą: l ) jako prezes 
p. dr. Bronisław Melczynskl, szef kanecłarti 
cywilnej pona Prezydenta Rzeczypospolitej. 
2) Wiceprezes p. Jan Dębski, b. wicemarsza
łek Sejmu. 3) Sekretarz p. Stefam Lenartowicz 
dyrektrrr Rady Organizacyjnej Polaków Zagra . 
n)cą. 4) Skarbnik Kłopotowski dyrektor Pań
stwowych Zakładów I^cmysłowo-Zboiowych. 
oraz 5) jako zastępca skarbnika p. Stanisław 
Dfptpcl kierownik związku Spółdzielni Spożyw
ców „Społem". 

W skład komis)! rewizyjnej wchodzą: p 
profesor dr. Feliks Młynarski , prezes Stanisław 
Dąbrowski ! p Marian Swłechowskl. 

Adres Funduszu Szkolnictwa Polskfeso Za
granicą: Warszawa , Al. Ujazdowskie 37 m. 7 
(lokal Rady OrijanizacyfTiej Polaków Zagrani
cą), teł. 9.40-O1. konto czekowe PKO. Nr . 
21.895. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Micjtki — Kapitan z Koepenick. 

Teat r Kameralny — Pierwsza panf Frazer. 
Tran- Popularny — Podróś naokół, iwiata w 

40 dniach. 
Teatr w sali Geyera —« Córą chłopi. 
Teatr operetka 0,1(1 — Paganini. 
Cyrk Sfanlcwłklch — Wlelkf program cyr

k o w y 
Adria — Ostatnia eskapada. 
Capitol — Madame Buttcrfly. 
Casino — Zuzanna Lenox. 
Corso — Więzień t Cayermy. 
Czary _ Zwycięstwo Czarnego D t e k a . 
Orand Kino — Złote sidła. 
Luna — Donovan. 
Metro — Ostatnia eskapada. 
Oświatowy — Dla dorósł. X-27; d!a młodz. 

I Złota dolina. II Dziki Zachód. 
Falacn — Ekttaza. 
Pan — Miłość w pustyni. 
Przedwiośnie — Szatan zatdroseL 
Rakieta — Cłoa pustyni. 
Splcuriid — Jego ekscelencja aabjekL 
Sty lowy — Natchnienie. 
Stuka — Nocne sądy. 

Po umyciu ręce powinny być starannie 
wytarte i osuszone; wilgotna skóra, wy
sychając na powietrzu pęka, staje się 
szorstką i czerwienieją. Do zmiękczania 
skóry rąk można używać kremów t łu
stych; użycie wazeliny nie jest celowe. 

Wycierając ręce, należy ręcznikierr 
odsunąć skórkę, narastającą u nasad) 
paznokci. Skórki tej nie powinno się 
nigdy wycinać zbyt głęboko, gdyż pro
wadzi to do tworzenia się nieestetycz
nych zgrubień . Paznokcie obcinamy 
tak, aby trochę tylko wystawały po
nad końce palców i nadajemy im kształt 
owalny pilniczkiem. Do polerowania słu 
źy skórka zamszowa; można, od czasu 
do szasu, wygładzać paznokcie prosa-
kiem, lepiej wszakże nie czynić tego 
zbyt często. Lakierowanie paznokci ną 
czerwono świadczy 

o niezbyt dobrym guście. 
U osób, nie pracujących fizycznie — 

zwłaszcza kobiet — mięśnie rąk ulegają 
często znacznemu zanikowi. Uchodzi to 
w pewnych sterach za wytworne, ale e-
etetyczne nie jest. Można temu zapo
biec przez łatwe ćwiczenie. Rano 4 
wieczór podnieść wyciągnięte ramio
na do poziomu i wykonać kilkanaście 
razy energicznie ruch otwierania i za
ciskania pięści, wyprostowując przy o-
twieraniu silnie palce i rozstawiając je 
możliwie szeroko. Najczęściej już po 
tygodniu kształt ręki zaczyna się po
prawiać. 

SitfM* i dotrze, 
działają tabletki Togal przy bólach reu
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
c stawach, neuralgji i przeziębieniu. Jut 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po
wodzeniem stosuje się przy tych scho
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 600O 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie TI% sami dziś jeszcze 1 Na* 
lezy jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

R AD JO - KĄCIK. 
R A S Z Y N , poniedziałek. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 11,50 Kom. 
meteor. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Program na „ 
bieżący. 12,10 Płyty gramofonowe. 13,20 Kom. P I M 
15.10 k.umili. 1'ju-lu. In-I Eksport. 15.10 I M M I I U H . 

gospod. 15.25 Przegląd komunikacyjny. 15.35 
Skrzynka pocztowa. 15.50 Płyty gramofonowe. 
16.25 Francuski (kura elementarny). 16.40 Odczyt, 
„Traktaty handlowe", wygŁ dr. T. Łychowski. 17.0M 
Recital furt ci,. Z. de Meyere. 17,55 Pro gr atu na 
diień nar.tępny. 18,00 Odczyt dla maturzystów 
(Dział „1 i ' n 1 8 , 2 0 Wiadomości bieiąee. 1S£S 
Muzyka taneczna, 19.00 Rozmairoki. 19.20 Skrzyn* 
ka pocztowa rolnicza. 19.30 . N a widnokręgu", 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Bohatero
wie" — operetka. W przerwie ł : Wiadomo»ri 
s|>ortowe. W I I . Dod. D O Prasowego Dziennika 
Radjnwego. 21,45 Skrz. poczt, techn., omówi p. W . 
Frenkiel. 22,00 Muzyk* taneczna. 22.5S kotu. 
meteor, lotn. i kotu. policyjny. 23,00—24.00 Mas 
zyka i mi • n.i. 

POŚWIECENIE S Z T A N D A R U „ORLĘCIA" 
W K O N S T A N T Y N O W I E . 

Kottiianiynóu; 30 kwietnia. Dziś odbędzie ti% 
w K >u-t.i:ii• nu"i poświęcenie Sztandaru tamtej, 
M G O oddziułu „Orlęcia" z następującym porzijd, 
k inn uroczystości: 

Codz. 9.301 Zbiórka zaprosaonych Stowarzr* 
szeń i gości w soli kina „Luna" w Konstantynowi, 
ul. Łódzka 30. Godz. 10.15. Wymarsz t orkiestrą 
do kościoła nu uroczyste nabożeństwo. Godz. 11,00. 
Uroczyste N A B O Ż E Ó F T W O i pośw. Sztandaru. Godz. 
12.00. Złożenie wieńca przy pomniku T. Koic iun-
ki i okolicznościowe przemówiene. Godz. 1230 U* 
roczyata Akadenija połączona z wbijaniem gwoa-
ii, i pamiątkowych, wpisywaniem «le do „Złotej 
Księgi" i częścią koncertową. Codz. 14,00 Współ, 
U ? O B I A D . Godz. 16.00 Zabawa towarzyska. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Filipowi i Jakubowi 
Wschód słońca 4.09 
Zachód — 13.56 
Długość dnia 14.47 
Przybyło dnia 6.55 
Tydzieś 17. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Żurek. A. 
Kiełbasa w szarym sosie. 
Naleśniki z konfiturami. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu, Prenumeratę 
zamawiać można poczynając dó 

każdego dnia miesiąca. 

http://iJ.nl
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W tym czasie kiedy ani prezydent 
Roosevelt, ani żaden z jego poddanych 
nie myślał jeszcze, że zostanie wybra
ny na zaszczytne stanowisko prezyden
ta Stanów Zjednoczonych, ofiarny ten 
człowiek poświęcił znaczną część swe
go majątku na to, aby zbudować ką
pielisko dla kalek. 

W miejscowości Warm-Springs wznie 
siono 

wspaniały gmach, 
który może pomieścić setki kalek. Le
karze spodziewają się, że ciepłe źró
dła, występujące tu w wielkiej obfitości, 
będą mogły przynieść ulgę cierpieniom 
wielu ułomnych. Wielki budynek, który 
ma stanowić rodzaj sanatorjum, będzie 
nosił imię prezydenta. Roboty mają 

K Ą P I E L I S K O K A L E K . 

być ukończone na jesieni. Wówczas 
prezydent weźmie osobiście udział w 
poświęceniu te<*o zakładu. 

Prezydent Roosevelt sam jest chory 
od wielu lat i wie jak znaczną ulgę mogą 
przynieść kąpiele nieszczęśliwym ka
lekom. Będzie tez zapewne jednym z 
pierwszych gości tego zakładu. Narazis 
na polecenie lekarzy polecił prezydent 
wbudować specjalny basen w białym 
domu. 

Koszta budowy tego kąpieliska do
chodzą 

do mfljona dolarów. 
Część tej sumy zebrano ze składek pu 

blicznych, ale więcej niż połowę tej su
my pokrył prezydent ze swej prywatnej 
szkatuły. 'S^Afci-j 

Cyganie w gimnazjum. 
Reformatorska działalność nowego ..króla*'. 

Misza Ridii z Gros -Bescherek ucho
dzi za najdumniejszego władcę pośród 
cygańskich k s i ą ż ą t . Ceni sobie s w ą wła
dzę tembardziej, że nie odziedziczył 
jej po przodkach, tylko został wybrany 
k r i c c i e m p r z e z swoich ziomków. Misza 
Radu cieszy s i ę w swoim okręgu 

wielką popularnością. 
Wszyscy s z n n u j ą go nietylko, jako księ
cia cygańskiego szczepu, ale przede-
wszyslkiem jako wybitnego reforma
tora. 

W okolicach Oros-Bescherek mieszka 
ją liczne rodziny cygańskie które p r z y 
stąpiły niedawno do wyboru księcia. 
Godność la została nadana Miszy Ra
du, który s ł y n i e z e s w e j mądrości i 
sprawiedliwości. J a k o znak władzy 
i dostojeństwa wręczyli cyganie swe
mu księciu b e r ł o dwumetrowej wyso
kości przystrojone 

barwną koroną. 
Poddani wypełniają ściśle rozkazy 

swego władcy, .lego orzeczenia w spra
wach spornych rozstrzygają każdą kwc-
•-tję bezapelacyjnie. 

Od chwili, gdy Misza Radu został 
księciem, zauważono w okolicy zmniej
szenie się i l o ś c i kradzieży. Nie tak czę
sto widać też na ulicach żebrzące cy
ganięta. Te dwa fakty świadczą właś 
nie, że rozpoczęła s ię już reformator 
ska działalność nowego księcia. „Żebra 
nina jest hańbą dla wolnego ludu cy
ganów. Są o n i zdolni do innych szla
chetniejszych prac*' — powiedział on 
swoim z i o m k o m . W o ł n o i m t y l k o w y ś l ę 
pować 

w roli ulicznych śpiewaków. 
, Mój lud musi się wielu rzeczy nauczyć 
i przygotować się do trudniejszych za
dań" powtarza często książę Misza. 
Sam świeci przykładem swoim współple 
młeńcom: wysiał swoich synów do gim
nazjum. Są to bezsprzecznie pierwsi cy 
ganię w szkole średniej. 

Ale zamiary reformatorskie Miszy 
ulęgają znacznie głębiej. Przedewszyst-
kiem postanowi! on zdobyć środki pie
niężne, kt*re są mu konieczne do prze
prowadzenia planów. Zwrócił się więc 
tfo gminy Gros-Bescherek, która przy
z n a ł a mu honorarjum miesięczne 

w wysokości 150 dinarów. 
Teraz prowadzi Misza Radu wśród 
swoich poddanych propagandę rolnic
twa. Zwrócił się do gminy z podaniem 
aby zwrócono cyganom grunta, które im 
zostały odebrane przed dziesięciu laty, 
ponieważ ich nie obrabiali. Wtedy świat 
zobaczy, i a c y rolnicy wyrosną z Cyga
nów! Przed paru dniami wysłał książę 

r*rzy AIY!oAct POBUDZA naturalna woda 
torzka ..Franclszka-.lózela" przemianę materii 
w orsraritfmie i w p ł y w a na wysmuk tość kszta ł 
tów. ZaJecana przez lekarzy. Żądać w aptekach 

Radu delegację, która ma poprzeć sta
rania o zwrot ziemi w Belgradzie. 

Pokonany mrok nocy. 

Niedyskretny „noctovisor". 
Czarodziejski aparat słynnego iizyka. 

W laboratorium fizyka angielskiego 
Uuirda, w tych dniach miała miejsce 

naukowa „premiera", 
na której byli obecni krajowi i zagranicz 
ni przedstawiciele różnych dziedzin 
wiedzy. 

Celem seansu było zademonstrowa
nie uczonemu gronu nowego wynalazku 
Bairda aparatu „Noctovisor", posiada
jącego zdolność „widzenia" wśród ciem 
rości nocnych i tumanów mgieł. Na sali 
rozpięty był ekran, jak w kinie, zaś 
przed nim był ustawiony aparat o dość 

osobliwych kształtach, 
którego soczewki zdawały sie patrzeć 
przez otwarte okno na ogród, gdzie ni
czego dostrzec nic było można, gdyż pa 
nowafy tam 

głębokie ciemności. 
W tem Baird nacisnął na guzik i na 
płótnie zaczęły się pojawiać różne po-

Dziewczyna - urwis. 

chwycone przez aparat przedmioty i 
,sccny:drzewa, gazony, ławka z siedzą
cą na niej, przytuloną do siebie parką i 
wiele innych ciekawych rzeczy. Sło
wem, niedyskretny „Noctovisor" ujaw
ni? na ekranie wszystko cokolwiek mu 
„wpadło w oko". Podczas demonstracji, 
Mr. Baird udzielił rzeczowych obja
śnień. 

Jego przyrząd wysyła w przestrzeń 
ultra-czerwone promienie, niewidzialne 
wprawdzie dla oka ludzkiego, lecz od
działywujące na odpowiednio 

spreparowana płytę fotograficzna. 
Projektor jftgo, na wzór refjektora, prze 
świeca ciemność nocy, a promienie, acz 
kolwick dla człowieka niedostrzegalne, 
„odczuwane" są przez fotokomórkę i 
płytę fotograficzną. Ludzie, mniemający 
pozostać pod ochrona ciemności, oświe
tleni zostają przez ultra-czerwonc pro
mienie, nic zdając sobie zgoła z tego 
sprawy i nic mają najmniejszego poję
cia o tem, 

że są obserwowani 
przez argusowe oko „Noctovisora", rzu 
cającego ich obraz na płótno. 

„Ładną zabawką" nazwali uczestni
cy pokazu wynalazek Bairda, którego 
praktyczne znaczenie wydawało im sio 
zbyt wielkie wobec faktu, że pole opera 
cyjne aparatu ograniczało się jedynie 
do najbliższego sąsiedztwa. Natomiast, 
chcąc pochwycić obrazy przedmiotów, 
znajdujących się w dalekiej odległości, 
należało stosować dość żmudną i długo
trwałą procedurę v ywoływania i utrwa 
lania zdjęcia dokonanego 

przez niewidzialne promienie. 
W tymże atoli czasie zdjęcie np. samo
lot szybujący nad miastem, mogło już 
stracić swą aktualność. 

Goście opuszczali pracownię słynne
go fizyka angielskiego pod wrażeniem ł 

pewnych niedomówień... 
I w rzeczy samej Mr. Baird zademon
strował był zgromadzonym tylkn —» 
rzec można — pierwszą część swego 
wynalazku, mianowicie Noctovisor nr. 
I podczas gdy „ciąg dalszy" wynalazku, 
Noctovisoi nr. 2, 

po/ostał tajemnicą jego 
pracowni, 

wiadoma w swych szczegółach jedynie 
angielskim władzom wojskowym. 

Do wiadomości szerszych kół przeni-
kło tylko, że Mr. Baird zdołał stwier
dzić, iż mało znane dotąd ultra-czerwo-
ne promienie, potrafią dokonywać róż
nych innych jeszcze, 

arcyclekawych sztuczek! 
Uczonemu angielskiemu udało się połą
czyć mechanizm projektora z aparatem 
telewizyjnym, w rezultacie czego, ul-
l ra-c/ r rwonc promienie znalazły drogę 
w przestworza eteru. Aeroplany mknące 
w cieniach nocnych po lad obłokami, 
pancerniki nieprzyjacielskie zbliżające 
się pod osłoną nocy lub mgły do w y 
brzeży," 

nic ujdą „oka" genialnego 
aparatu, 

i zapomocą wszystko widzących ultra-
czerwonych promieni, znajdą się na ekra 
r.ic „kina" - - sztabu głównego! 

Łzy świetnym środkiem dezynfekcyjnym. 
Płaczący O R A R T gu tang. 

Oj — wmus z ciebie, śliczna pani, 
wybacz poecie, który tyka, 
patrząc na ciebie jedno stwierdzam: 
ukryłaś w oczach swych djahlika... 

Pod wpływem wzroku moje. serce 
zmienia aie w jakiś stopek miedzi, 
taki żar bije z twoich źrenic, 
Belzebub chyba sam tam siedzi... 

Zasłoń oczęta tzca f i ranka, 
bowiem chcę ciągle mieć nadzieję, 
pr /e - tań już patrzeć tam do licha! 
V '.!> bo czuje, że zemdleję... 

(i miodka Katy, ty drwisz remnic, 
lecz śmiech twój zHJawię — już się rzekło — 
|,dn.vm ••oiaiym pocałunkiem 
gorętsztm może niżli piekło. 

Kom. 

Starożytne wykopaliska w Meksyku. 
Zabytki zamierzchłej kultury. 

Medycyna zajmuje się ostatnio po-
ważnie przyczynami płaczu, a raczej, 
przyczynami łez ludzkich. 

_Wiadomo, że można ronić łzy ze 
śmiechiui a płakać bez łez. Istnieją lu 
dzie skłonni do częstego płaczu; tacy, 
którzy PŁACZU rzadko, a co najdziwniej
sze i tacy, którzy są „psychicznie" 

całkiem niezdolni do płaczu. 
Łzy mo'srą być wywołane całkiem fi 

zyczrieml przyczynami, jak dostanie 
Się obcego, .ciuła do oka., podrażnienie 

parasympatyczne'', jakie bywa przy 
chorobie morskiej: istnieję nawet truciz 
na, która zastrzyknięta 

wywołuje potoki Icz. 
Łzy nie mają więc wyraźnego zwiąż 

° 0 

ka z przejściami natury psychicznej, 
w każdy.n razie, mezawsze. Niekiedy, 
smutne okoliczności wywołują u nerwo 
v/ych własne śmiech. 

A jak sic azie.ie ze zwierzętami?, 
1'; u Bra*.ais k'Cry dt.konał licznych 
obs-Twacy; po ogr, < ach zoologicznych, 
twierdzi, iz istnieją :i zwierząt trojakie 
grticzcJ', utrzymujące wilgoć w gałce 
ocznej. Tylko małpy i nietoperze mają 
jeden gruczoł łzowy i rzadko wydzie
la on Izy. Profesor miał orangutang^ 
który n'akał często, .ale be/ łez. 

Łzy są zresztą świetnym środkiem 
dezynfekcyjnym: rozpuszczają niektó
re bakterje. Jedna łza może unicestw 
wić miljoiiy mikrobów. 

Dwaj bracia mężami jednej 
Dziwne przeżycia bl iźniaków. 

zony. 

Donoszą z Meksyku, że członek 
Międzynarodowego Instytutu Antropo
logicznego, hr. Byron, odkrył w czasie 
poszukiwań archeologicznych w miej
scowości Mimiahuapam okręgu Solte-
pec, szereg przedmiotów i kaniicni rzez 
bionyeh, które wskazują na to. że istnia 
la tam kultura i cywilizacja, dająca się 
porównać z kulturą i cywilizacją 

Podkreślenie urody. 

Bziś kobieta wybierająca materjał 
na suknię czy płaszcz nie pyta. £zy jej 
w tym kolorze do twarzy — a tylko, 
czy dany kolor jest modny. 

A Jednak istnieją pewne określone za 
sady harmonji kolorów z cerą twarzy, 
kolorem włosów, a nawet wzrostem i 
tuszą osoby. Nieznajomość lub nielicze
nie się z temi zasadami zawsze stać bę
dzie na przeszkodzie do wytwornego i 
eleganckiego wyglądu. 

Oto niektóre z tych zasad. 
Barwa dopełniająca, jak zielona, do

bra jest dla delikatnej, 
lekko zarumienionej cery. 

Kolor fioletowy — dla delikatnej 
hronzowo-śniadej. Dla przytłumienia 
rbytnich rumieńców, należy się ubierać 
v suknie żółte. 

Zielona barwa sukni podkreśla czer
woność skóry, natomiast czerwona ła-
rodzi ją swym odblaskiem. Typy o ciem 

c * c e r a . 
nej cerze nosić powinny zazwyczaj ko
lory żywe, a nawet jaskrawe. Przeciw
nie typ jasny, delikatny, powinien zacho 
wać umiar w doborze barw. 

Kolor żółty łagodzi zbyt śniadą i bru 
natną płeć. nadając jej wygląd bielszy i 
delikatniejszy. 

Kolor pomarańczowy należy do naj
korzystniejszych dla wszystkich ty
pów. 

Barwa biała odpowiada tylko oso
bom młodym o lekko zarumienionej ce
rze. Kolor szary działa bardzo korzy
stnie w zestawieniu z czerwonym. Czar 
ny zaś kolor nadaje twarzy powagę i 
uwypukla ją. 

Prócz barw wielką rolę odgrywa do 
seń materjału, oraz kierunek deseni. Dc 
seń w prążki pionowe (podłużne) nada
je figurze wygląd smuklcjszy. Prążki 
roziomc poszerzają figurę. 

pierwotnych mieszkańców doliny Nilu. 
Znalezione przedmioty i rzeźby 

wskazują na istnienie tam cywilizacji, 
znanej w archeologii i antropologji pod 
nazwą cywilizacji „Fayum" z okresu 

sześciu do ośmiu tysięcy lat. 
przed narodzeniem Chrystusa, której 
najpoważniejsze cechy charakterysty
czne znajdują się w Egipcie. Znalezione 
kamienioryty swego czasu w górach 
Atlas w Marokku i w Afryce środkowej. 

Hrabia Byron twierdzi, iż dokonane 
przezeń odkrycia archeologiczne pozwą 
łają wnioskować, że w Meksyku istniała 
cywilizacja przedhistoryczna, analogicz 
na do europejskiej i afrykańskiej. 

ZE 

Podsłuchane. 
DEFINICJA. 

— Tatusiu, co to jest monolog? 
— To jest rozmowa mamusi 

mną. 
KLIENCI LOMBARDU. 

— Dokąd to idziesz z tą wielką paką? 
— Niosę futra do przechowania na 

lato. 
— A wiesz, to i ja pójdę z tobą i od

dam na przechowanie mój pierścionek. 
NAJGRZECZNIEJSZY. 

Ojciec: — A teraz powiedzcie mi, 
dzieci, kto był najgrzeczniejszy w tym 
miesiącu, kto najposłuszniej spełniał 
wszystkie życzenia mamusi? 

Mały Staś: — Ty, tatusiu! 

Przed paru dniami zmarł w Nowym 
•lorku znany i bogaty kupiec Harry 
Morgan, krewny słynnego Morgana, jed
nego z najbogatszych łudzi na świecie. 
W związku ze śmiercią Morgana przy
pominają, iż Morgan był ongiś bohate
rem wielkiego procesu o bigamję. 

A oto szczegóły tej sensacyjnej spra
wy: 

Harry przyszedł na świat jednocześ
nie ze swym bratem Edmundem. Bliź
niacy byli tak do siebie łudząco podob
ni, że nawet matka często nie odróżnia
ła Edmunda od Harrego. Podobieństwo 
między braćmi wzrastało z dnia na 
dzień. 

Już jako młodzieńcy zwracali czę
sto uwagę znajomych i krewnych i nie
jednokrotnie bliźniacy stawali się przy
czyną... awantur. 

W jakiś czas później Edmund wstą
pił w związek małżeński, a 

Harry pozostał kawalerem, 
W 1932 roku Edmund wyruszył w po
dróż do Francji i w czasie jazdy samo
chodem padł ofiarą wypadku samocho
dowego. Gdy przewieziono go do szpi
tala, Edmund zmarł. 

Krewni, zamieszkali w Paryżu, za
wiadomili Harrego o śmierci Edmunda, 
polecając, by wziął na siebie obowiązek 
poinformowania o tem wdowy. Harry 
znalazł się w kłopotliwem położeniu. 
Znając swoją bratową, wiedział, że je
śli dowie się o śmierci męża, 

targnie się na swe życie. 
Dwie bezsenne noce spędził Harry | 

na rozmyślaniach. Wkońcu zdecydował' 
się i wyjechał do Chicago, gdzie za
mieszkiwała jego bratowa. 

Ledwie jednak zjawił się w mieszka 
niu wdowy ta rzuciła mu się na szyję 
i serdecznie całując, wołała: „Jak to do
brze Edmundzie, żeś przyjechał. Tak 

strasznie tęskniłam. Miałam nawet złe 
sny'*. 

Harry zbladł, ale po chwili opanował 
się i odtąd stał się... 

małżonkiem swej bratowej. 
Niewiasta absolutnie nie orientowa

ła się, że nastąpiła tu zamianaI W ten 
sposób Harry stał się mężem cudzej fo
ny! 

Trzeba trafu, że po upływie roku roz 
kosznego pożycia. Harry zakochał się w 
jakiejś młodej dziewczynie. 

Czując się^ wolnym, poślubił dziew
czynę i wynajął mieszkanie w Nowym 
lorku. Urządził się jednak w ten spo
sób, że dwa tygodnie spędzał w domu 
prawnej małżonki, a dwa — wdowy po 
Edmundzie. 

Znaleźli się jednak życzliwi, którzy 
donieśli żonie Harrego, że ma on koehan 
kę w Chicago. W rezultacie doszło do 
skandalu i do procesu. 

W czasie procesu wdowa po Edmun 
dzie kategorycznie twierdziła, że m ą i 
jej nigdy nie wyjeżdżał do Paryża i dla* 
tego też absolutnie nie rozumie, w ja
ki sposób mógł paść ofiarą wypadku 
samochodowego, jak to zeznają świad
kowie. 

Zeznania Harrego wykazały jednak 
dowodnie, że brat jego zginął, zresz
tą przedstawił na to dokumenty. Tłu
maczył się, żc nie mógł znaleźć wyj
ścia z tragicznej sytuacji i aby nie do
puścić do samobójstwa wdowy, stał się 
jej mężem? 

Po dłuższej naradzie sąd uniewinnił 
Morgana. Wrócił on do swej żony (praw 
nej) i żył z nią długie lata. 

tfedaktor naczelny.: Franciszek Pjrobs*^ 
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,CZY MĄŻ POWINIEN 

K O B I E T A P A M I Ę T A DŁUGO.. . 
Jedno z najbardziej poczytnych czaso 

pism paryskich ogłosiło ciekawą ankietę 
ia powyższe pytanie. Z licznych odpowie 
dzj notujemy dwie charakterystyczne — 
męską i kobiecą. 

A wiec przedewszystkiem p. Leon 
DeutBch, zdolny pisarz, odpowiada na py 
tanie: czy mąż pownien odsłonić przed 
żoną swoją przeszłość miłosną? 

„Alei tak. należy powiedzieć wszy
stko... 

Zresztą po większej części mężczyźni 
opowiadają towarzyszkom życia dzieje 
miłosne swej przeszłości. Robią to ze 
skromnością i... afektacją. 
Przybierają zmieszaną minę, przyznając 
się do swego powodzenia. Ale zapomina
jąc o tem, ie „haftować" jest robotą 
damską, ozdabiając swoje wyczyny. 7ad 
net młodej małżonce nie iest obce. ie mąi 
iei przeżywał różne przygody. Z cieka
wością wiec oczekuje jego zwierzeń. Inte 
reeuje się szczegółami, dotyczącemi przy 
godnych przyjaciółek, chciałaby wiedzieć 
czy były ładne, eleganckie, kulturalne. 

Czemu nie zadowolić togo pragnie
nia, tak zrozumiałego w gruncie rzeczy? 
Dlaczego nie wyznać jej szczerze, że po 
dobne przelotne miłostki nie mają żadne 
gO znaczenia w życiu kawalerskiem? By
ły po wększei części fru>esr/(/ przypadku. 
Nie stanowią powodu do zarozumiałości, 
am do milczenia. Jakkolwiek dzisiejsze 
młode panie wcale nie »a naiwne, podzi 
w'ają zawsze męża — tego hulakę, lekko 
ducha, który jak wiewiórka przeskakiwał 
od jednego stosunku miłosnego do dniyie-

fto, i uwaiaja to takie za wyczyn We
sela. 

Ale każda icna odczuwa również 
trochę zazdrości na myśl, ie tyle obcych 
kobiet spoczywało w objęciach iei rr.eźa. 
Z niesmak'em i irytacją wt>ponvn.i 
„o wszystkich tych historiach", i jakkol
wiek nje może być mowy o zdradzie, czu 
ie s*e zanlepoko^n*. Trzeba ja uspokoić. 

Wydaję się jej rzeczą niesprawiedli
wą I nlezrozum,#Ja. że mężczyźnie wolno 
wszystko, -i od kobiet żąda s!ę cnoty 
Trzeba jej wvtłumacryć, że gdyby dozna 
la podobnych przeżyć, doznałaby również 
ogromnego rorezarowania. 

Nie należy zapominać- że mężczyzna 
*v znaczne większym stopniu od kobiety 

posiada dar zapominani. 
Przeszłość mężczyzny iest dlatego za

wsze czysta i odgraniczona od ehw:l{ obec 
nej. Niczego me wlecze za sobą. Rzeczy 
skończone sa naprawdę skończone dla 
itego. 

Co do kobiety jest 'naczej. Remv de 
Gounmont orzekł, ie kobieta moie w ci* 
gu mWęcy, a nawet całych lat 

karmić się iednem w-»n^mn:en -m 
UmV iednak takie słuchać I rozum'eć.* 

Jedna przyczyna więcej, by niczego 
nie v^rvwiŁ przed nią. 

Córka słvnne<-o pis?rra Pawła M-.r-
guenłte, p'sarka Łucja Margueritle, takie 
'.vyraż*i zdanie: 

..PManłe powyższe wymaca na-ny**" 
NV mo7n« -»r, ro-strzypnać promem ,-tak' 
łub „nie". W n'ektóryćh wypadkach wy
znania sa poznane, a w innvc"-. stają sle 
niebezpieczne. Przed wysp->w:adaniem »i? 

na dobro szczerości, trzeba poznać chara
kter poślubionej kobiety. 

W związkach zawartych z rozsądku 
wszystko utrzymuje się na poziomie hipo-
kryzii, ale nie o takie małżeństwa chodzi. 

Przypuśćmy więc, że mamy przed so
bą ludzi, którzy pobrali się z miłości .Ko
bieta jest inteligentna i interesuje się 
wszystkiem, co dotyczy męża. Jest przeię 
ta tem, że uczucie jej sięgnąć nie moie 
w jego przeszłość. Bada go więc, zadając 
mu pytania. 

Niech mąż pozwoli pytać i zaspokoi 
słuszną ciekawość żony. Po co ukrywać, 
ie kochał różne kobiety i ulegał różnym 
nokusom. * \ T i ech sie przyznaje do WST.«et-
kiego, jeżeli uczucie jej jest dość »ilne,! 
by znie?ć podobne rewelacie. 

Ale kobieta musiałaby być bardzo 
głupia, bardzo tchórzliwa i bardzo Iwhdo 
ma swej niższości, gdyby wy-rzekła się wal 
ki, która czeka ją obecnie. Kobiety próżne 
są dumne. 

Ostatnia rozmowa w szalupie. 
Murzyn wolał być „Kai -Kai" . 

Jednomasztowiec ,,Beri-Beri" walczył 
z gwałtownym szkwałem. W miarę 
wzmagania się wichru, morze pęcznia 
ło straszliwie. Barometr spadł z hukiem 
do 754 milimetrów i rozbił się na drob 
ne kawałki. 

Sytuacja stawała się beznadziejna. 
Od godziny kapitan Raul Piff trwał w 
odrętwieniu. Co chwila zawijał w bibuł 

I kę 
uncję chininy i łykał, 

popijając whisky. Czuł nadludzkie na
prężenie woli i muskułów, pod bluzą z 
cienkiej tkaniny. W przerwach mię 
dzy atakami febry sięgał za pas, wyj 
mował Colta i strzelał do leżących na 
pokładzie dzikusów. 

Refleksfe na czasie. 

C O K T O L U B I ? 
W KOBIECIE 

lubi mężczyzna lej powab. Jej niepew, 
ność. pikanterię, tę okoliczność, że nie 
wie. gdzie ona bvła dziś przed połud
niem, kiedy ją zdobędzie i kiedy ja stra
ci. Mężczyzna lubi w kobiecie słodki u-
śmieszek. cichy smutek, róż. którym się 
maluje, auto. z którego wysiada. We
necję, 

która zobaczą razem i~ 
Każdy mężczyzna lubi w kobiecie to 

za co późnie! będzie jej nienawidził, i, 
myśląc o niej, przypomina sobie to. o 
czem pragnie zapomnieć. 

W MĘŻCZYŹNIE 
lubi kobieta to. że on jest bogaty, albo 
będzie bogaty, albo 

może być bogaty, 
że ma kogoś od kogo może czegoś żą
dać, na którego może się gniewać i któ
ry wszystkiemu jest winien. Niektóre ko 

„CAŁOWAĆ—TONIE ZBRODNIA 
Salomonowy wyrok sędziego. 

Przed sądem w Buenos Aires posta 
wlono niejakiego Ernesta Mayerhofe-
ra, którego 18-letnia niewiasta oskarży 
ła 

O ..zbrodnię" pocałunku. 
Pewnego dnia nadobny Ernest napot
kał na ulicy 18 letnią piękność, z którą 
rozpoczął rozmowę. Po dłuższej roznio-
n Ie zaprosił piękne dziewczę do siebie. 
Ody wybrana jego serca znalazła się 
w pokoju pięknego Ernesta, odważył 
się on 

wycisnąć kilka pocałunków 
ta Jej czerwonych wargach. — Prze-
ażone tem rzekomo dziewczę zaczęło 
rzyczeć i prosiło Prnesta, aby ją wy

śmieli. Piękny Ernest zachował się jak 
dżentelmen, wypuszczając swoją przy-

odną znajomą, jednakże dziewczę o-
skarżyło go natychmiast przed policją, 
która aresztowała Ernes.n. 

Sędzia Euzebiusz Oomez stwierdził, 
że całowanie kobiety bez jej zgody nie 
iest zbrodnią, jeżeli nie ma sie dowodu, 
żc dany osobnik miał jakieś złe inten

cje. Ponieważ dziewczyna sama 
poszła do mieszkania 

pięknego Ernesta, nie Jest bez winy, na 
tomlast on wypuszczając swoją przy
godną znajomą postąpi} Jak dżentelmen. 
..Pocałunek — zakończył swe wywody 
sędzia — nie jest bynajmniej jakąś zbro 
dnia. a tembardziej w czasach rzym
skich, kiedy mężczyzna całujący swoją 
żonę w obecności córek robił prawdzi
wy „skandal". 

Sędzia Gomez wybrnął tutaj bardzo 
szczęśliwie z kruczków surowych usta 
wodawstw amerykańskich, które obro-
rę kobiety posuwają tak Aułcko. że daje 
<o iej pole do uprawiania 

łatwego szantażu. 
7 czego też nadobne damy amerykań
skie skwapliwie korzystają. Wypadek 
wyżej opisany jest właśnie takim przy
kładowym, gdzie „dama" umyślnie stwa 
rza warunki dla zaistnienia „zbrodni", 
która ma jej przyn^ść grube odszkodo 
wanie materialne. Tvm razem jednak 
rrzeliczyła się. 

W e s z i ś w i n i a . 
Nastroje rosyjskiego ludu. 

Korespondent „Daily Expresu" Gar 
reth-Jones opowiada taką anegdotę za
słyszaną gdzieś w głębiach kraju czer
wonych carów: 

Na granicy sowieckiej spotyka się 
wesz, która pełznie do Rosji i świnia, 
która 

stamtąd ucieka. 
— Poco ty udajesz się do Rosji? — 

pyta — świnia. 
— Idę z Zachodu. Tam każden czło 

wiek jest tak czysty, że nie mam gdzie 

głowy przytulić. Może tu u was lepiej 
będzie? A ty dlaczego opuszczasz Ro
sję sowiecką. 

— Cóż mam robić 7 — ta odpowiada. 
— To. co niegdyś jadłyśmy my. świnie, 
teraz sami 

ludzie zjadają. 
Nie mam co tu więcej robić. To też u-
i iekam. 

Prosta, niewyszukana anegdota ma 
luje jednak dobrze nastroje rosyjskiego 
ludu. 

Idz pan do okienka... 
Perypet je pożyczkowe w stolicy. 

Ze wszystkich wspaniałości, jakie wi
dzieli w stolicy panowie Kociubscy ojciec 
i syn, właściciele firmy ,,Dom towarów 
krótkich'' w Kiełbasowie na Pomorzu 
najwięcej zainteresował ich wspaniały 
Jimach „Banku Rolno - Przemysłowo -
Handlowo - Kupiecko - Finansowego", a 
zwłaszcza tablica marmurowa, znajdują

ca się przy wejściu do banku i napis na 
alej: 

„Udzielanie pożyczek". 
— Pożyczki dają? Nie? — zdziwił się 

•enjor Kociubski. 
— Jest to ale prawda? — wyraził 

Powątpiewanie junior. 
— A |ak prawda? Wziąć by... Tdź się 

dowiedzieć. Ja poczekam. 
Koeiubski junior 

wszedł do banko, 
w olbrzymiej bali przy okienku z na
pisem: „Informacje" 6pytał: 

—- Czy tu można dostać pożyczkę? 
— Ależ oczywiście! Niech pan idzie 

°e pierwsze piętro. Okienko numer o-
*iem. 

Okienko numer osiem na pierwszem 
Piętrze spytało grzecznie} 

— Pan chce pożyczki? A jak pan się 
"ftzywa ? 
. — Kocfubski. 

— Kociubski? Przez K? 
— Przez K. 
•— Litera K czwarte pię'.o. okienko 

•urner dwadzieścia trzyl 

Na czwartem piętrze przed okien
kiem numer dwadzieścia trzy pan Ko
ciubski junior wyłuszczył o co rau cho
dzi. 

— Jestem Kociubski. Chcę pożyczyć 
pieniędzy... 

— Gdzie pan mieszka? 
— VV Kiełbasowie na Pomorzu. 
— Na Pomorzu? Musi pan iść 

do wydziału prowincjonalnego. 
Piąte piętro, okienko numer dziesięć. 

— Jestem Kociubski. Mieszkam w Kieł 
basowie na Pomorzu. Chcę pożyczyć pie 
niędzy. 

— Czy pan ma majątek ziemski? 
fabrykę? Sklep? 

— Sklep. 
— Proszę Uć do wydziału handlowe

go. Parter, okienko numer sto jeden. 

— Mogę mie5. 
— Kogo? 
— Ojca. 
—- Gdzie ojciec mieszka' 
— W Kiełbasowie na Pomorzu. 
— Proszę iść do wydziału prowinqo-

nalnego. Piąte piętro okienko numer 
dziesięć. 

— Jestem Kociubski. Mam sklep W 
Kiełbasowie na Pomorzu. Chcę poży
czyć pieniędzy. 

— Na hipotekę? Na weksle? 
— Na weksle. 
— Niech pan idzie do wydziału 

wekslowego. Trzecie piętro, okienko nu
mer trzydzieści dwa. 

— Jestem Kociubski. Mam sklep w 
Kiełbasowie na Pomorzu Chcę pożyczyć 
pieniędzy na weksle. 

— A żyranta pan uwtf 

— Jestem Kociubski. Mam sklep 
w Kiełbasowie na Pomorzu. Chcę po
życzyć pieniędzy. Na weksle z żyrem 
ojca. Ojciec mieszka też w Kiełbaso
wie .. 

— A co ma pański ojciec? 
— Jest 

moim wspólnikiem. 
— To pan musi iść do wydziału praw 

nego. Piąte piętro, okienko numer dzie
sięć... 

* * 
* 

Po zwiedzeniu jeszcze czterdziestu 
trzech okienek z rozmaitemi numerami 
i na różnych piętrach, dostał pan Ko
ciubski junior w okienku numer sto je
den na parterze karteczkę ze słowami: 

„Wręczyć niniejsze portjerowi". Por 
tjer przeczytał karteczkę, złożył ją 
starannie, schował do teczki i... wy
rzucił pana Kociubskiego juniora za 
drzwi! 

Przed bankiem czekał cierpliwie pan 
Kociubski ojciec. Zobaczywszy, wyla
tującego, iak z procy, syna spytał: 

— No co? Dostałeś pożyczkę? 
— Kolanem w... plecy dostałem. Ale, 

wie ojciec co za wspaniała organizacja! 

biery lubią w mężczyźnie brutalność. 
Inne znowu — mądrość. Albo łysinę. 
Albo zapach pewnego gatunku papiero
sów. Sposób, w jaki ściska rękę. Na
prawdę jednak kobieta lubi w mężczyź
nie nie tylko to. żc może go okłamy
wać, jakkolwiek atut ten nie jest bez 
znaczenia. Naprawdę lubi ona w nim to, 
że jest mężczyzną, przy którego boku 
można tak bezpiecznie myśleć o kimś 
innym. O tym, kogo naprawdę kocha. 

W GRZE KARCIANEJ 
lub: mężczyzna przedewszystkiem to, 
żc daje mu ona możność 

zapomnienia o wszystkiem 
— o interesach, zmartwieniach i o ży
ciu. Kobieta natomiast lubi grę w karty 
dlatego, że ona jej ciągle coś przypo
mina. Zmienność szczęścia przypomina 
;ej miłość, nadzieje i cierpienia. Męż
czyzna i kobieta w równym stopniu lu
bią w grze karcianej iedną rzecz, a mia 
nowicie — wygraną. Mężczyzna cieszy 
się poprostu dlatego, że wygrywa Ko. 
bieta cieszy się dlatego, że ktoś inny 
przegrywa. 

W KSIĄŻCE 
lubi mężczyzna jakąś myśl możliwość 
nauczenia się czegoś, wzbogacenia swe
go umysłu. Albo satysfakcję w rodzaju: 
— ja a tem też wiedziałem. 
—Ą^gjsbleta... Kobieta lubi książki /. 
wielu względów głównie Jednak dlate
go, że może lej nic zwrócić. 

PIENIĄDZE 
lubi mężczyzna dlatego, że musi je zdo
być musi o nie walczyć, że można za 
nie coś kupić lub sprzedać, że można za 
nie żvć zapłacić komorne. wvżv\vić ro
dzinę. Pieniądze mężczyzna lubi dlate
go, żc może za nie podróżować, może je 
ofiarować kobiecie. Są mężczyźni, któ
rzy lubią pieniądze wyłącznie dlatego, 
że to są pieniądze. 

Kobieta natomiast lubi pieniądze 
dlatego, że 

Nie tak!... Bądźmy sprawiedliwi. Praw-, 
dziwa kobieta nie lubi pieniędzy. Praw
dziwa kobieta ubóstwia pieniądze. 

PRZESZŁOŚĆ 
lubi mężczyzna dlatego, że ją przeżył. 
Kobieta — dlatego, że może się jej za
przeć. 

PSA 
lubi mę*czyzna jako swego wiernego 
przyjaciela. Kobieta lubi psa z tego wzglę 
du, gdyż zawsze się on za nią wlecze, 
jako jeszcze jedno stworzenie, któremu 
może rozkazywać, którego jest panią. 
W ten sposób jest ona panią swego 
męża, swego przyjaciela, swego adora
tora, swego kochanka i swego psa 

SEN 
lubi mężczyzna dlatego, że jest on taki 
porętny, słodki i stanowi świetny odpo-
czyuek. 

A kobieta?... Dlaczego kobieta lubi 
sny..? Bo sny są takie logiczne!-.. 

Morze piętrzyło się, jeżyło dawało 
susy. Fale wyskakiwały jak korki z 
wiadra wody. Były to wytryski potworne, 
wysokie na osiemdziesiąt stóp. Gdy 
pierwszy bałwan padł na pokład, zro
bił wyrwę wśród pasażerów. Kobiety z 
Raratonga. ludożercy z Melburnu. ba
nany, kokosy, złotopióre kokoty z 
Fuatino, groty, bajdewindy, bajadery z 
Fudżi - Yamy, szlup-bloki, wszystko to 
wał wodny zmiótł do morza Jedno
cześnie dał się słyszeć trzask p i e k i e l 
ny. Potęga oceanu rozdarła szkuner 
na dwie równe polowy, roznłatała zmiaż
dżyła na drobny farsz na drzazgi 

Do stóp niezwyciężonego białego 
człowieka rzucił się jakiś cień. Był to 
Lari-Fari. śmiertelny wróg Piffa, ukry
wający się dotychczas 

w zanadrzach okrętu. 
Mikronezyjczyk szczękał ze strachy 
zębami, czepiając się szat kapitana. 

Lari-Fari, potomek kacyka z wysp 
Pirenezyjskich, miał uszy przedziurawio
ne nie w jednem miejscu, nie w dwu 
lecz w kilkudziesięciu mieiscach. W 
najmniejszej dziurce nosił gliniani 
fajkę. Większe dziury nie nadawały się 
do fajek, albowiem główka przecho
dziła przez nie z łatwością. Z pozosta
łych otworów sterczały wystrzelone 
naboje karabinowe, żarówki, filiżanki ł 
pudełka od konserw. 

Kapitan Raul Piff nienawidził go i 
całej duszy, gdyż krajowiec ten był 
pierwszym kochankiem jego żony, uro
czej Ostrogolki Womitu z Telek'-

— Czego chcieć czarny diabeł • 
djabeł od białej twarzy? — zagadnął ka* 
pitan, władający biegle dialektem „beche 
dc-mer". 

Woda wdzierała się gwałtownie ł 
już dosięgała *" 

kolan klęczącego murzyna. 
— Mój nie może pływać, mój mleć 

zwichniętą no^ę, móf nie chce być kal-
kai przez rekiny — jęknął Lari-Fari. 

Piff mógł pozostawić rywala na pa
stwę szalejącej burzy, lecz wrodzona 
•szlachetność białej rasy przemogła. 
Wskoczył do szalupy, zakręcił lewym 
halsem a prawy podał dzikusowi. 

Strzaskany szkuner pogrążał sit 
tymczasem. Chwilami znikał pod po
wierzchnią wody, to znów wypływał, 
by zaczerpnąć powietrza, lecz wi
docznie opuściły go siły, gdyż po opły
wie paru minut na powierzchni mo

rza nie było już nic, prócz szalupy. 
Siedział w niej opalony na raka biały 
człowiek, wpatrując się badawczo w 
oczy negra, który nie wypuszczał z rąk' 
farwateru. 

— Lari-Fari — przemówił kapitan —« 
ty uwodzić Womitu co była moja, bar
dzo moja żona. Ty mnie nagrodzić 
krzywda, moja bardzo — zabardzo 

wielka krzywda. 
Słowa te zabrzmiały ponuro na tle 

myszkujących rekinów tygrysowych. 
— Jak ja tobie nagrodzić twoja 

krzywda? — zapytał murzyn. 
— Mój rozwieść się z Womitu. Lari 

Fari ożenić się z Womitu bardzo oźenk 
się z Womitu, żeby cała wysoa wiedzieć 
że biały Piff nie chce Womitu, a czarna 
Lari-Fari bardzo chce Womitu. 

Twarz murzyna stała się popielata 
ze strachu. Znieruchomiał, po chwili zła 
manym wykrzyknął głosem: 

— Mój nie chce Womitu. Mój woli 
być kai-kait 

Nim kapitan zdołał połapać się w sy 
łuacji, Lari-Fari wypuścił z rąk altfater 
i potfrążył się w wodzie. 

Ukazało się fosforyzujące cielsk o tń 
brzymiej ryby. Rył to źarłacz - tygrys-

Tonący murzyn uderzał mdlejącemi 
dłońmi w powierzchnię oceanu dla odstra 
szenia rekinów. Nierówna walka trwa
ła krótko. 7. odmętów wynurzvła się 
potworna płetwa, następnie pysk z pół
księżycem zębów, zakotłowało się mo
rze i wszystko znikło. 

Do uszu kapitana doleciał jęk poże
ranego przez ryby człowieka. 

90 JAJ KRÓLA PIEŚNI. 
N i e s u m i e n n y g ó r a l . 

Jan Kiepura w wolnych od zajęć 
chwilach, spędza wywczasy letnie w 
swej wil l i pod Zakopanem. Prowadzi 
tam niewielkie, lecz wzorowe gospoda 
stwo, posiłkując się podręcznikami. 
Wszak nie każdy jest od urodzenia rol-
kiem. 

Pewnego razu znakomity śpiewak 
sprowadził ze Szwajcarji 

inkubator na 90 jaj. 
Jednakże w drodze aparat uległ uszko
dzeniu. Zmartwiło to Kiepurę, bowiem 
ma wrodzony pociąg do ptasząt. 

Wtedy to zgłosił się do wil l i pe
wien góral i oświadczył, że za niewiel 
ką opłatą podejmie się wysiedzieć owe 
jaja. Po krótkim targu doszło do zgody. 
Jaja umieszczono w komórce, gazda za 
siadł, pykając z fajeczki. 

Siedział iednak krótko, gdyż za.tę-1 

sknił do karczmy. Korzystając z chwi
lowej nieobecności Kiepury, sprzedał 
szynkarce jaj. pieniądze przepił i. Jak 
niepyszny, wrócił do komórki. 

Nazajutrz rano, przeczuwając gru
bą awanturę, gazda podpalił komórkę 
dla zatarcia śladów. A kiedy ujrzał Kie 
rurę, ze strachu zaczął biegać dookoła 
n'onąceej budki, gdacząc: „Kokokoi Ko-
koko!". 

Drobny ten pożar szybko poszedł w 
niepamięć. Kiepura 

nie miał żalu do gazdy. 
Ilekroć jednak była mowa o tym wy
padku, zwykł bvł dodawać: 

— Widzicie z tego przykładu, moi 
oaństwo, żc każde stworzenie boskir 
czuje przywiązanie do swego notom 
s-twa-
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III. 

W I C E K i W A C E K 
n a s z e r o k i m ś w i e c i e . 

Stary Prot: — Jedźmy dalej kapitanie! Pan ma ciąg. 
Na tych łcbuzów nie trzeba zwracać uwagi. Mają nauczkę na 
przyszłość. 

Wujek Tom: — Hoho! Ta lekcja im się przyda. A 
teraz jazda do waszej jaskim, Procie! 

Wujek Tom: — Niedźwiadek dobrze i\c spsał, jazda 
poszła, jak w najlepszym samochodzie. 

Stany Prot: — Wejdźmy do mej jaskini. Tu bodziemy 
mogl w spokoju zagrać nową partyjkę. 

Stary Prot: — Niedźwiedź będzie pilnował wejścia, 
aby nikt niepowołany tu nie wszedł. Kapitanie pan ma cąg ! 

Wujek Tom: — Tośmy te hjeny wystrychnęli na dud
ków. Niech was uściskam, Procie. .. ie **v4f 

Wacek1 — Widzę tego przeklętego niedźwiedzia, jak 
pilnuje drzwi do jaskini. 

Wicek: — N'e trać czasu, gapo, zdejm prędko swe 
ubranko. Przyda się na to osie gniazdko. 

Wacek. — T y jesteś chyba Napoleonem, braciszku. 

Wicek: — Zamknij jadaczkę i trzymaj dobrze sw c 

spodnie. Zrobimy im bezpłatną rozgrzewkę. 

Wacek: — Czy go już widzisz? Uważaj aby cały gar-
mturek z osami nie spadł na mnie. 

Wicek: — Ci-l-l-i-cho! 

Wicek: — A teraz: hoocp! 

Wacek: — Dobrze trafiłeś! 

Wicek: 
ne ubranie. 

Wacek: — Czekaj. 

Nie zmiarkował się głuptas, że to wypcłia- Wacek : — Teraz mu osy sprawią łaźnię. 

Wicek: — I tym starym bałwanom też! 

zależy 1 

Wicek: — A teraz w nogi! 

Wacek': — A co z mojem ubran;em? 

Wicek: — Możesz pójść popie, jeżeli ci na nięro tak 

Stary Prot: — Gwałtu! Ratunku! 

Wujek Tom: — Co za napaść? Wypędź niedźwiedzia' 

Stany Rtcjł; ~ To znowu sprawka tych przeklętych 
]obj4łiaków. 

Ptaszek*: — Piiip, pi-i-ip! 
Wicek: — Ci-i-icho, przestań ptaszyno, my ci tym ra-

zcm jajek nie z?bierzemy... 
Wujek Tom"- — Musimy znaleźć tych urwipołciów. 
Stary Prot: ~ Niedźwiedź im'nie daruje, możemy, 

być spokojni. 


